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1 do 2 po południu. 

dnia 1 stycznla£p3S ^*bMLb%j/SK 
zamiejscowa s przesyłka pocztowa wy­

nosi 2 zl. 80 gr. mles. lub 7 *L kwart . 
(przy zapłacie zgóry) 

Preaumtra t * zsgYsziloia. 4 *Ł bU g i . 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­

norarium uważane a;, u bezplatn* 
Rekoplećw zarówno użytych Jak 1 od-

Rok IX. Nr. 197 tódr środa 19 lipca 1933 r 

.'rzed tekstem u I. 1-szs strun* <u 4 
.1 w. m-na I tam str. 6 tom. « teu>ci 
u) gr.. nekrologi % gr., . w y c * u> 1̂ 
.trona 10 lamow. arohne U 11 »•> 
t-i, dla pi ta -u"u \H< > v-.r pracy lu pr 
u]iruu«<Me nB.ioira.ni. l .» gr - dli 
•^zrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorow. 

• 50 proc. drote j : osrtoszenla zagr;inic» 
iM 1 tro.fkolnrowł .• UHt pr<.< .1r<«.' 
5a termin druku i t ref t J&UW 
-dmintsti-at.la ole odpowiada. P K 
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I*łatowce włoskie gotowe do odjazdu. 
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1 owi£j 
1 lodu* 

Chicago. 19 lipca. (Specjalna wiado- ' 
aiość Echa) Dotychczas nie ;est wiado-

1 me, jak donosi 1'z.ited Press kiedy Bal 
.bo opuści Chicago, aby udać się do No 
>Wego Jorku i czy poprzednio 

nic odwiedzi Waszyngtonu. 
Generał Balbo wydał zarządzenie, 
•by wszystkie płatowce stały w pogo­

towiu. Generał Balbo został przez 
zwierzchnika plemienia indjariskiego Siu 
ksów 

„Czarnego Sokoła" 
mianowany honorowym naczelnikiem 
tego plemienia. Zaszczytu tego dostąpił 
prezydent Stanów Zjednoczonych Coo-
lidge. 

Zmarli lotnicy litewscy. 
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Wygórowane żądania Sowietów. 
Odpowiedź ministra Uszidy. 

Tokio 19. V I I . (Specjalna wlado-
<noSĆ „Echa"). Sowiecki poseł w Tokio 
tfurenjew zwróc i ! się do japońskiego 
•tnini^tra spraw zagranicznych Uszidy 
^ p r o ś b ą , aby pośredniczył micdzv Ro­
sją a Mandżukuo w rokowaniach o na­

loc ie 

kolei mandżurskiej. 
IKzida oświadcza, że interwencję taka 
uważa za przedwczesną, gdyż żądania 
Rosji są zbyt wygórowane, aby w da­
wnej chwi l i mogły rokować Domyślny 
koniec. 

WIEŚNIAK ZABIŁ 6 OSÓB. 
Wstrząsający wypadek w cichej wiosce. 

M i t r y , która Blalogród, 19. V I I . (Tel. wł.) ,.Vreine" 
flodaje, żc w wiosce Paluwo w środko­

w e j Scrbji dokonano mordu na 6-clu 
osobach. Pewien wieśniak niejaki Pro-
.danowicz zabił wpierw 

swoją ukochaną Mitrę 
%)nc jednego z sąsiadów a to dlatego. 
Ponieważ nie chciała z nim nawiązać 
gerwanych od niejakiego czasu stosun-
lów . Po dokonaniu tego mordu Proda-
fcowicz zamordował jej 9-mlesieczne 

Zgon Ordon • Sosnowskiego 
w Warszawie. 

K Warszawa 19. V I I . Nocy ubiegłej 
*murła w lecznica św. Józefa po d|uż-
płej chorobie Władysława Ordon-Sos-
fcow:»ka, 
1 • znakomita artystka dramatyczna, 
• d n a z ostatnich przedstawicielek 
[•tkoły scenicznej M l :Jc; Polski. 

się dziecko i teściową 
podówczas 

znajdowała w domu. 
Następnie pobiegł on do swego domu, 
gdzie zabił własna żone i Jej ciotkę. 
Po dokonaniu tego wszystkiego Proda-
nowicz popełnił samobójstwo. 

Post wystartował do Cbabarewska 
po jednogodzinnym odpoczynku. 

Aloskwa i9. VI I . (Specjalna wiado-
mość „Echa"). Lotnik Wiley Post, któ­
ry przybył do Irkucka o godz. 15. 
m. 35 według czasu miejscowego po 
godzinnym odpoczynku i 

uzupełnieniu benzyny 

wystartował w dalszy, drogę- biorąc 
kurs na Czytę i Chabarowsk. Lotr.<k 
amerykański Mattern wystartowa 
wczoraj na samolocie sowieckim z Ana-
diru i szczęśliwie przybył do Nome na 
Alasce. 

ROSJA ZERWIE Z NIEMCAMI B 
po uregulowaniu swych stosunków z Anglią i Ameryką^ 

Londyn, 19 lipca. (Tel. wł.) Według 
wiadomości z Waszyngtonu, sprawa uz­
nania rządu sowieckiego i nawiązania 
stosunków dyplomatycznych będzie za­
decydowana w ciągu 

najbliższych k i lku tygodni. 
Z drugiej strony tutejsze koła pol i tycz­

ne liczą się z bliską możliwością zupeł­
nego zerwania stosunków sowiecko-rjic 
mieckich, co. według tutejszych ; i ( p r -
macji, zależy od nawiązania stosunków 
handlowych z Anglją i uregulowania 
stosunków ze Stanami Zjednoczonemi 

Grad wielkości gołębiego jaja 
spadł w powiecie jasielskim. 

Lotnicy litewscy Darius 1 Girenas któ­
rzy po zdobyciu Atlantyku zginęli w 
Prusach Wschodnich pod szczątkami 

swego samolotu „Llthuanla". 

L ^ ÓW, 19, 7 W dniu wczorajszym od 
południa nastąpiło na wodach małopol­
skich znaczne polepszenie. Wszędzie woda 
opada, a poziom je j znujduje się o wicie 
niżej stanu krytycznego, przy którym nastę 
pują powodzie. 

JASŁO, 19,7. Cały niema] powiat jasiel 
i-ki nawiedziła lun-.u gradowa, oberwanie 
chmury i powódź. Po upale przy tempera­
turze 32 st. C. w cieniu, popołudniu prze­
słoniły czarne chmury horyzont i rozpęta-

Ponura tajemnica sadu owocowego. = 

Trzy trupy w budce ogrodnika. 
J M Wymordowanie e ^ l e f rodziny 

i la eic burza, trwająca bez przerwy do godz 
ny 4 rauo. Spudł grad wielkości gołębiego 
ja ja . Dzięki tylko temu, że grad pudj ł ioh 
nocześnie z ulewnym deszczem, nic poety* 
nił tych szkód, towarzyszących opadom gra 
dowym, niemniej jednak poczynił duże 
szkody w zhożacli, khidąc je pokoicm. 

Około godz. b-ej nastąpiło olierw m i i 
chmury. W przeciągu krótkiego czasu rzeei 
ka Olszynka (dopływ Ropicy) «aiuitni'»• 
się w rwącą rzekę, niosąc na żółty t-li. spit 
nionych falach pnie drzew, gałęzie, ploty, 
deski. Woda rozlewała się. po okolicznych 
polach, zamulając łąk i , wdzierała się do 
chat, niżej położonych, nitcciae plony i*v 
znacznej j)rzestrzeui. 

Płock, 19 lipca. (Od wł. kor.) Nocy - 9 l ipc 
ubiegłej w odległości 8 km. od Płocka 
we wsi Rogozin wymordowana została 
cała rodzina Jakóba Kleina 

dzierżawcy ogrodu owocowego. 

D 
pierwszy odcinek 

Sodomy! 

Zamordowani zostali śpiący w. budzie 
ogrodniczej 24-letni Rubin Klein, 21-let-
ni Izrael Klein, ciężko poraniony 6fl-letni 
Jakób Klein który po przewiezieniu do 
szpitala 

zmarł 
oraz straszliwie okaleczona 17-letnia cór 
ka Regina. Doznała ona wstiząsu móz­

gu i straciła jedno oko. Morderstwa do­
konano jaklemś tepem narzędziem. 
Istnieje przypuszczenie, że jest to zemsta 
lub też 

— czyn szaleńca. 
Cala okolica z napięciem oczekuje rezul­
tatu dochodzeń policji, która energicz­
nie zajęła się rozwiązaniem zagadki. 

2,314 pasażerów 
przewiózł w czerwcu „ L o l " . 

Warszawa, 19 lipca. Samoloty Pol­
skich Linij Lotniczych „Lot" odbyły w 
czerwcu ogółem 747 lotów w czasie 
1.196 godzin, przebywając 

dystans 204.474 km. 
W lotach tych polskie samoloty ko 

munikacyjne przewiozły 2.314 pasaże­
rów, 20.100 kg. bagażu, 14.000 kg. to­
warów. 2.58? kg. poczty, oraz 2.400 kg-
gazet. 

TROCKI NA KORSYCE 
w związku z chorobą żony. 

Paryż, Pat. 19 lipca. Agencja Havasa stanem swej żony. Trocki w związku z 
donosi że Trocki opuścił wyspę Pnncipo, choroby żony ma zatrzymać się dłuższy 
Udając się do Włoch, w celu zasięgnie- czas na Korsyce. 
|*la porady lekarzy w związku ze złym •' 

Samolot na... 
Przymusowe lądowanie* 

zna» 

yflif 
f 4 
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Wki Radomsko. 19 lipca. (Od wł. kor.) — 
Q godz. 18.35 na polach wsi Korytno, 
ftti. Masłowice tut. powiatu, wskutek 
defektu motoru zmuszony był do lądo­
wania samolot pasażerski, Polskiej Linji 
lotniczej, pilotowany przez Jerzego 
Mitza. Samolotem powracał z Warszawy 
'o Katowic 

wojewoda śląski, 
Grażyński. Lądowanie cdbyło się bez 
Wypadku. Okazało się że uległ uszko­
dzeniu mechanizm t. zw. ,,podawacz ben 

zyny". Wobec tego, że uszkodzenia nie 
można było natychmiast naprawić, pilot 
zawezwał pomocy z Katowic. Natomiast 
wojewoda Grażyński udał się 

chłopską furmanką 
do stacji Gorzkowice i dalszą podróż 
do Katowic odbył koleją. 

Wypadek ten poruszył całą okolicę 
i zwabił kilkutysięczny tłum z poblis­
kiego miasteczka Przedborza, gdzie 
właśnie odbywał się wielki doroczny 
odpust. 

Oibr* ymi pożar na przestrzeni 30 km, 

ŚMIERĆ 40 - t l OSÓB W PŁOMIEŃ 
Straty wynoszą 25 miljonów franków. 

Paryż, 19 lipca. Z Casablanki dono-
szą, że w okolicy Kenitry wybuchł, po­
żar, który zniszczył kilka farm i, osie­
dli tubylców. 

„Paris Sołr" donosi, że liczba ofiar 
wynosi 10 spalonych, przeszło stu po­
parzonych. Pożar powstał na fermie 
europejskiej. Z motoru elektrycznego 
buchnęły płomienie od których zapa­

liła się 
sterta słotny. 

W jednej chwili stanęła cała sterta 
w płomieniach. Silny wiatr przeniósł 
ogień na pobliskie budynki, które się 
/.araiz spaliły. 

Następnie przeniósł się ogień na 
plantacje. 

W krótkim czasie rozlało się morze 

Królowa Rumunji w podróży. 

odsiedzeniu 9-ciu miesięcy więzienia 
żołnierze K. O. P. wrócil i do Polski . 

Wilno, 19 lipca. Władze sowieckie 
wydały w ręce polskie plutonowego i 
•zeregowca KOP-u brygady północnej, 
którzy przed rokiem, patrolując nad gra 
Qicą, zabłądzili i znaleźli się 

na terytorium Sowietów. 
Władze sowieckie aresztowały ich 

pod zarzutem szpiegostwa. 
Obydwaj żołnierze polscy skazani zo 

stali na 4 lata więzienia. Obecnie po pod 
pisaniu paktu o nieagresji obydwu żoł­
nierzy ułaskawiono po odsiedzeniu 9 tnie 
sięcy więzienia i wydano w ręce władz 
polskich. 

grók>wą Ryraunil Mar la odbywa o b e c n i e p o d r ó ż p o p j M n o c i u t c h . 

płomieni na przestrzeni 30 kilometrów 
i otoczyło kilka osad tubylców. 

Wielu tubylców nie mogło się w y ­
ratować i ponfosło straszliwą śmierć 
w płomieniach. 

Ogółem spalłłv sic cztery fermy. 
Na miejsce katastrofy wysłano żan­

darmerie z całej okolicy. 
Między spalonymi Europejczyków 

prawie że_ niema, natomiast są między 
poparzonymi. 

Wedle doraźnego szacunku szkody 
wynoszą około 25 milionów franków. 

(Kenitr, zwana też Knitra. miasto za­
łożone w r. 1913, w Marokku płn. 
zach., nad dolnym Zebu, liczy 9.43S 
mieszkańców, w tem 3.064 europejczy­
ków. Kenitra jest węzłem kolejowym). 

Casablanca, 19 lipca. (PAT) Pożar, 
jaki powstał od pracującego traktora 
pod Petit Jean /ostał zlokalizowany. 
Pożar zniszczył zasiewy na przestrze­
ni 30.000 hektarów. W płomieniach po 
niosło śmierć 40 osób. 
Duża liczba osób doznała ciężkich po» 
parzeń. 

Dolar 6*10. 
Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 6.20, w płaceniu 6.15; dolar zło 
ty w żądaniu 9.20. w płaceniu 9.1S 
funt angielski w żądaniu 29.80, w pła­
ceniu 29.60; rubel złoty w żądanb 
4.88, w płaceniu 4.85; marka w żąda­
niu 2.11, w płaceniu 2.10; za luO fran­
ków francuskich w żądaniu 35.10, w 
płaceniu 35. 

Bank Polski dziś w godzinach ran­
nych lwpował dolary. pQ 6.1 Q» 

http://nB.ioira.ni
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Tłum kobiet rozebrał do naga 
przyac ólkę niewiernego męża, 

Wilno. 19 l ipca. Wczora j w godzi­
nach wieczornych przechodnie na u l i -
cv Rydza śini«tc«o by l i świadkami, 
jak z jednej z bram wybiegła na ulice 
Jakaś całkiem naga kobieta i zaczęła 
głośno wzywać pomocy: ..Policja! Ra­
tu jc ie , " 

Ku zadowoleniu urażonych w poczu 
Citt skromności przechodniów na miej­
sce wypadku niezwłocznie nadbiegi po 
Jjfcjant, k tóry w pierwszym rzędzie o-
K: vi naga kobietę swoim płaszczem po 
i c \ . " ' \ m . poczem usadowiwszy ja do 

dorożki , zawiózł do najbliższego ko­
misariatu P. P. 

W czasie przesłuchiwania otulonej 
•w płaszcz policyjny ..nttdystkł" wysz ła 
naiaw niecodzienna i niepozbawiosia 

pikanterii historją. 
Za t iwmana . jak się okazuje od 

dłuższego czasu u t rzymywała bliższy 
stosunek z niejakim O. Oboje byl iby 
•już dawno się pobrali , gdyby na prze­
szkodzie nie stały warunki materialne. 
Przed rokiem narzeczony porzucił Ja i 
zawarł związek małżeński z Inna któ­
ra przyniosła mu w wianie dość zna­
czna sumę. Nic przyniosło nut to jednak 
szczęścia. P. O. 

tęsknił in swoja narzeczona. 

Tymczasem zaszły nowe okol icz­
ności. Tak się złożyło, iż by ła narze­
czona otrzymała w spadku dość znacz 
nv majątek. Wówczas G. zdecydował 
się na poważny krok. Porzuci ł żonę i 
powróci ł dc swej przyjaciółki domaga­
jąc sie jednocześnie od żony rozwodu. 

Rozpoczęły się pertraktacje, które 
w dniu wczorajszym miały być sfinali­
zowane. 

W t y m celu p: K. poprosił swoja ko 
chankę, by udała sic wraz z nim do 
mieszkanka żony. 

celem zawarcia umowy. 
Gdy uboje znaleźili się w mieszkaniu 
pani G. p i w uiicy Rydza Śmigłego, 
pani 0 . wybiegła na ulicę i zebrawszy 
t łum kobiet ruszyła wraiz z niemi do 
nreszkania. Postawa niewiast była nie­
dwuznaczna. Nic było wątpl iwości co 
do ich zamiarów. P. G. człowiek jak 
widać nastrojonY bardzo pesymistycz­
n e , rycersko zbiegł, pozostawiając swo 
Ja przyszła żonę na pastwę obrończyń 
..świętości domowego ogniska". 

Zrobi ły swoje. Pobi ły przyszłą pa­
nią G. dotkl iwie poczem porwawszy 
na nici ubranie „ w y ś w i ę c i ł y " ią na u-
lice 

Inż. Zaremba pozostanie w Warszawie 
A z n.m Staś i Romusia. 

Warszawa 19 lipca. W Warszawie I rza on powrócić do L w o w a i pozostaje 
rozpowszechniła się pogłoska, jakoby nadal na stałe w Warszawie . Biuro je-
archi tekt Zaremba miał z l ikwidować go było tylko chwi lowo nieczynne z po­
tu swoje przedsiębiorstwo i zamierzał i wodu 

I (Zl w 
Sensacyjne przemówienie adwokata. 

W A R S Z A W A , 19,7 Jak to już donosili* 
my, W dniu 14 b. ni. odbyła sit; W war-! 
SZawskina sądzie apelacyjnym'rozpruwa w 
przedmiocie zatwierdzeniu układu, zawarte­
go przez większość wierzycieli z upadłym 
Bankiem Handlowym w Lodzi. 

.Sad apelacyjny wbrew- sprzeciwom pozo 
stałej części wierzycieli układ ten zatwier­
dził. Jednakże nu rozpruwie ujawnione t.9 
stały sensacyjne szczegóły śledztwa, toczące 
go się w Lodzi przeciwko b. władzom Ban 
ku Handlowego. Jeden I pełnomocników o 
ponentów przedstawił sądowi dotychczaso­
we wyniki śledztwu, które stanowią riwciu 
cję. Adwokat ten zapewniał, że postępowa 
nie układowe jest przedwczesne, gdyż stru­
ty posskodow anych wierzycieli !••,«<• ntogły 
być zaspokojone w 100 procentach. Adwo­
kat ten podniósł, że «ledzlwo stwierdziło, 
/ . wfeułte banku fałszowały bilanse i spra­
wozdania roczne, że pobierane były dodat­
kowe procenty od dyskonta weksli klientów 
skich ponad' dozwolona ustawowi) stopę pro 
centowa, u tych nadmiernych wpływów nie 
księgowano jako zysk Irttuku, lecz przele­
wano na fikcyjne kontu i dzielono między 
władze bankowe. 

W bauku istniały fikcyjne kontu i tik-
cyjne czeki. Przeprowadauio t ransakc je 
spekulacyjne i używano do tego majątku 
banku. Zniszczono przyteiu dowody banko­
we. Wprawdzie zarząd banku został unie­
winniony od przestępstwa wyrokiem Sadu 
.Najwyższego w procesie karno- skarbowym, 
jednak Sąd Najwyższy stwierdził fakt przi 
stępstwa ze strony władz bankowych wobec 
akcjonarjuszy. 

Nie było to wprawdzie przestępstwo kar 
no- skarbowe i z tego powodu Sąd .Vijwyż 
szy uwolnił oskarżonych, jednakże o prze 
stępelwa wobec akcjonarjuszów toczy się od 
dzielne śledztwo w Lodzi. 

Oskarżeni są potentaci finansowi łódzcy 
O s e t , (rordowski, Kalinowski i inni . Z te 
go powodu część wierzycieli uważali że u-
kład jest nierealny, tembardzie j , że długi 
mają być spłacone akcjami nowej emisji 
jeszcze niezatwierdzonej przez ministerstwo 
skarbu. Niezadowoleni wierzyciele wystąpi­
li obecnie do Sądu Najw. o unieważnie­
nie układu. W obecnej sprawie przed są­
dem apelacyjnym występowało i. obu stron 
10 wybitnych adwokatów cywilistów. 

powrócić 
t~ na stale do Lwowa. 

Okazu e się jednak, że pogłoska ta 
nie odpowiada rzeczywistości, gdyż za­
przecza jej sam p. Zaremba Nie zamic-

braku robót. 
Zaremba całe dni spędza wraz ze 

Stasiem i Romusią przy pracach w o-
gródku. 

Koła wagonu pocięły człowieka. 
Policja nie ustaliła nazwiska zabitego. 

bitego, ani też jego wieku. Przy trupie 
brak jakichkolwiek dokumentów osobis­
tych. 

Zwłoki ofńiry wypadku czy też rozmyśl 
uego samobójstwu, zabezpieczone zostały 
do czasu przeprowadzenia oględzin komisji 
-ądowo- lekarskiej. , 

Ui.. in . l i / . n i ' |n.li.y in. zmierza w kie­
r u n k u ustalenia tfti/wiska zabitego nfa-/. 
przyczyny wypa/JKu,' 

Wieśniacy pobili łodziankę. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

ŁODŻ, 19 lipcu, W dniu dzisiejszy* | 
>koło godziny .'ł i pół nad ranem, na odciął 
ku toru kolejowego ł.ódź-Kaliska —Zgierz, 
tnaleeiono zmasukrowane przez pociąg 
/włoki mężczyzny, Ciało nieszczęśliwego zo­
stało dosłownie pocięte korami wagonów na 
cześei, które rozrzucone zostały na prze­
strzeni ki lku metrów. Zmiażdżona zupełnie 
twarz nie po/walu na rozpoznanie rysów za 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec j . chor . w e n e r y c z n y c h , skór ­

n y c h , w l o a ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmują od i) do 11 rano t od fl do 8 wlecz-

w niedziele i święta od 10 do 12 w poi. 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c l ł 

> p a a j a l l a t a c h o r ó b w s n s r j r s t a y c h 
s k ó r n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 

CEGIELN1ANA 15, tel.149-07 
1 reriauie as) geit 8-ai do ł l s i i ad 4-EI da 

•-«' * aisdsista i »WI«l» od j o d i 9-ai do t-si . 
O l a n i e z a m o ż n y c h c e a y ł ą c z n i c . 

D r . m e d . 

L* N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n a , w a a a r y c s a a 

1 m o c z o p l c i a w e . 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
Przyjmuj* od 8—9 r a n o i o d 4 — 8 wiecz 

w niedzielę i święta od 9 d o 12 w p o l 

łódź , 19 lipca. W dniu wczoraj­
szym we wsi Swędów, gminy Brato­
szewice, powiatu Brzezińskiego, zo­
stała pobita 28-leUiia Weronika Jara-
nowska. łodzianka, zamitszkała przy 
ulicy Nowej 36. .laranowska ddała się 
do rodziny, która ia w okropny spo­
sób 

pobiła I wyrzuciła z mieszkania. 
Łodzianka odniosła złamanie nogi ora/, 
rany klnte przedramienia I klatki pier­
siowej. 

Leżącą we krwi znaleźli wieśniacy 
1 zaalarmowali policję. 

Poturbowana srodze łodzianka 

przewieziono do szpitala łódzkiego w 
Radgoszcz! ! . 

Na ul icy Pomorskiej przejechany 
przez samochód odniósł ogólne obraże­
nia ciała 7-lctnl Szymon Goldminć, za­
mieszkały przy ulicy Pomorskiej 70, 
Ofierze wypadku udzielił pomocy ler 
kar/, pogotowia ratunkowego. 

W podwórzu domu przy u lLy !u l -
janoyyskiej 60 kopnięty został w gło­
wę przez konia 5-letni Tadeusz l<ud-
wański syn bezrobotnego, zamieszkały 
w tymże domu. 

Chłopca przewieziono karetka po­
gotowia na kurację do szpitala. 

Zielonym Expresem do Warszawy. 

Dr. m a d . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n a . 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 166-35. 

Frzvhnuie od i do le rano I od a do I właczoi 

D r . m e d . 

H E L L E R 
specj . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c b 
p r z e p r o w a d z i ł sie n a u l . 

Traugutt 8, t e l e f . 179 -89 . 
przyjmuje od 8 - U r. i od 4 — • W I E C z, 

W niedziele i Świętą 11 — 2 pp. 

DR. MED. 

H i E W I A Ż l K I 
a l . A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
• m o c z o p ł c i o w e . 

Przyimui t od 8 do I I I od I do • 00. 
W niedziele ' 4 wie ta od 9—1 ae. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 28, u i .201-93 
^r iy iwuie od 8 — 11 rsno od 5 — 8 wiacz. 

w aiadziala i twista ed 9 — 1. 

DOKTOR 

B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
Cegieloiana 7 , - t e l e f o n 1 4 1 - 3 2 

Przyjmuje -id «odt. 9—19 12—2 1—8 wlfCZ 
W niedziele • ł w l . i a od 9 do I I rano. 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSK1 
Ceg le ln iana 4, tel. 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 
f r s y j m a i s a d grodź 8 d a X i o d 5 d a 9 

w n i e d z i e l e i i w i ę t a o d g o d z . 9 d o 1 . 

D r . m e d . 

. K Ł A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99 , 
tel . 213-66 . 

P r z y j m . c e d s . o d 1 0 — 1 2 l d o 5—S p a p a ł . 

Ceny lecznieowe. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ż - P l o l r k ó w . 

A.jiohusy na pewyssza) linji adcaedią da Piotrkowa o katdet p t l a . i foai iota ed 7- «i raaa 
do 21-.i w w.sci . i u l . W ó l c i b n a k l e j 2 3 2 przy Dworcu foludaiesrrsi 

Ctas p r i y i n d u jodz.na 1 30 etna xl. 3 40 

DO K L M L N J I BUZ PASZPORTÓW 1 M Z . 
Igrzj k.i li-ini. W -. • • I. v. i.iim- • ... Związku Ms-

kulii ...it.v• i o d I ilu 6 sir.rpMA w (izrruiow. 
cach. Stano wio one pierwszy krok w bogatym 
prograinN Kimna»tyrzsto.i>pi>rtowjn» opracowanym 
'. racji i'i.-.' •. ivan du I I Makalu.nl >. która odln 
il/.n: >if w roku 1935 h 1'jUalynic. , 

» Czsrnioweach i zspowied.ti«li twą »l • 
Oriianiniwunie wyciectek ns terenie całej Pol. 

•ki posderaoae (agatowej nrganuurji 
W .ia<m-.l u- Cimk eo dsje gwsranrję, #e wycit. 
.A l I cl I llllr/,.11- |.| '. |.f ..'..lll/.in. 

Odjard a I ml / i nastąpi dnia 39 lipca o godz. 
Ji.iiK. powrót <lo Łodzi 8 sierpnia r. b. Przejaid 
w obie strony wraz < wejkcinn nu rawody wyno. 
•i sl. 105. 

Ze wngledu ns ogra.iicionę ilość przepustek 
L-RANICIIIYCH ort?, wit rurnuńskieh w interesie 
wsuyttkirb cliftnycii wzięcia udtiaiu w pewys. 
i-zej wyririzki jest »>(laezsiiie się do biura podró. 
iy w"agll^^.I.its <~0ok (Piolrkowtka CA\ jak noj 
wrzeJniej. 

. .ZIELONY ŁXl'RLsś- RLSZA DO WARSZAWY. 
Najezerrze rpotac lodzisn s wielka satysfakcja 

powitają wie»e, U pocifg _/ielonv rxpreH", który 
co i I i. m kurtowai na trasie I ...Iż — Vt'*rsraw* 
/ostaje /nów przy w i iico:iy i w najbilłnza nied?icle 
odjedzie do Warszawy. 

Pociąg len cieszył sie w L o A l wielka popular 
nościf. I anie ceny biletów i moinofci irwled/u-
uia w ciggu jednego dnia etoliry sprawiały, ie 
frekwencja była l u n ! / " duża i pociąg ten co nie­
dzielę cieszył słf zasłużonrm powodzeniem. Po 
pewnym czasie został on unieruchomiony na sku. 
tek i/;(.!(.-ni i Ministerstwa Komunikacji i do. 
ptatt obecnie dzięki ;laruniom łódzkiego oddziału 

j r ; . . i . •-! ii.- Cook zacznie znów regularnie kurto, 
wać co tydzień. 

Uruchomienie „Zielonego eUnressu" będzie wiel 

kieiu iidogodnieiiirin dla społeczeństwa łódzkiego, 
które niewątpliwie dsrzyć będzie tcu puciug takiciu 
samem zaufaniem jak dawniej. KałUy uczestnik 
• •u ,-mmiii. Itrzpłalny Lii. t na prsejactl luksusowym 
i.itki' ni IJ.t|k i przy wpółiiririuli- '/n.inych ar. 

tystów warsnawskicli Krukowskiego i '.. . . I . ii.-ki.-t. 
' l i . i . j u u in* i ..\v.uu M ' 

Oii.iazil a t.on/i nastąpi w* god/inacli purst)n>cn. 
.•djasd i W .u • z.iw; w niedziele wiozurcm. 

Zapisy ; r/yjnm.ii! Vt upiin. l.ith Oonk (Piotr'»ow 
i-kit 64) codziennie od god/. 9.ej rano do 9,cj wie 
rzór piątku włącznie. 

V N C N X : Z K A D O C I K C H O O N K A . 

Tutejszy oddział Wagon.-1.its (.ook urzad/a w 
bieżącym tygodniu wycieczkę do Ciechocinka. 

Odjazd w pigtek lub sobotę o godz. 12.51 I 
dworca Kaliskiego, odjatd a Ciechocinka w nl«. 
dzielę o godz. 18.30. 

Prtejasd %» obie strony wynosi zł. 13.10, w jod 
na ttrong al. 7.40. 

Bilety sprzedaje błaro podróży Wagomi.Lits 
('ook (Piotrkowska 64) caynne ber ptserwy od 

or)/. 'i.cj rano do ''.ej «ierzdr. 

CZYTAJCIE! ! 
I L U S T R O W A N E 

C Z A S O P I S M O 

P O L S K A 
D R U G A 
S Z T U K A . - I D E A K U L T U R Y 

S P R A W Y S P O Ł E C Z N E . 

D O N A B Y C I A 
W K I O S K A C H 
1 K S I Ę G A R N I A C H 

Spib zapowiedzi Nr. 115/33. 
ZAPOWIEDZ . 

Podaje się do wiadomości, że 1. in­
żynier Leonid Gudkow, kawaler za­
mieszkały w Łodzi, Kopernika 25, syn 
zmarłego w czasie wojny Światowej 
rolnika Borysa Gudkowa 1 Jego pozo­
stałej żony Anny z domu BiełoŁUiysło-
wa .zamieszkałej w RudzTe - Pabianic­
kiej, powiat Łódź, 2. Basia Wiszenore-
sówna, panna, zamieszkała w Ostro­
wie, Kościuszki 16 przedtem w Łodzi, 
Kopernika 25, córka fryzjera Mendla 
Wiszenoresa i żony Jego Rywk i z do­
mu Lewin, zamieszkałyclT w Wilnie 
chcą zawrzeć związek małżeński. Ob­
wieszczenie zapowiedzi winno nastą­

pić w Ostrowic i gazecie ..Echo Łódz­
kie 4* Ostrów (Wlkp.T. dnia 17 lipca 1933. 

Urzędnik Stanu Cywilnego 
w zastępstwie (—) Kożlecki. 

N IEZWYKŁA OKAZJA! Jeszcze po 
kilka parcel pozostało po starej cenie 
do sprzedaży w osadach Nr. 6. 7. 8. 9 
i 10 (Dawniej Marysin I I I) . VCszelkich 
informacyj udziela zarząd powyższych 
osad przy ul. Piotrkowskiej 85, m. 2 od 
godziny 5 do 7-ej po poł. prócz niedziel 
i *5wiąt. 

S Z Y M C Z A K O W I Franc. zam. Kijew-
ska 14 skradziono dowód osobisty, 
"książeczkę wojskową wydaną P. K. U. 
Łódź, oraz 2 weksle a .300 zł. z w y ­
staw. Franciszka Kowalczyka na zlec. 
Ignacego Szymczaka —- powyższe u-
nieważnia się. 
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Mokry Harriman 
wróć I do k i i n i r t i . 

Nowy Jork. 19 lipca. (Pat) Zbiegły w 
dniu wczorajszym I poszukiwany przez 
policję bankier Harru. ian powrócił do 
kliniki taksówką, fzofer , k tóry go od­
wiózł zezna! że Harr iman zupełnie |irz« 
moczony zat rzymał go i kazał odw '.'ŻC 
się do kl iniki oświadczając ze dopiero 
co wydostał się z wody. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e , t i o a y 

t—) W r iora j wybuchł groźny JIO..'.. i >• 
fabryce Jarocińskiego przy /.biegu UIIT IVA 

rola t GrJuńskiej, Pożar spowodow; I .luzt 
straty. Ogień strawił cały parter wraz i. nta 
sryną parowa, esyść przędzalni oraz b.tsko 
połimf- knisicit w tkultil. 

(—) Prywatnym samochodem osobo­
wym wracali z Augustowa do Białegostoku 
pp. wicedyrektor Polskiej agencji telegra­
ficznej w Warszawie, red. wuldenttir Dcrw 
ttarowłea * ntał/.onku, kierownik białosloe-
kiego oddziału P A T , Kudosław Wojnicz » 
tiiałżotikij i p. Mar ja Lewealttmowa z War­
szawy . 

W odległości 40 kilometrów od Białego 
stoku, światłu reflektorów z niewiadomyd' 
przyczyn nagle pogasły— eamochód A»ś j» 
dący w danym momencie snuern^ szyb­
kością, wpadł w ciemnościach na stertę dv 
żych kamieni polnych. 

Siłę zderzenia przód saniochodu zoaut 
atrzusknny. Dyrektor Dttwnarowicz i azofe> 
prowadeucy Aamochód wyszli bez szwanku. 
Pani Dowuarowiczowa uleghi bolesnym p Ł 

tłucseniotn i *wiclinicciu rak, p. Wojnicio-
wa— obrażeniu głowy, rak i nóg, p. Lewi 
(tamowa ttległu ogólnemu potłuczeniu ' 
wstrząsowi nerwowemu. Red, Wojnics. »i* 
d/.i. v obok -/.ni i . i . uderzył w chwili gders* 
niu, głowu o przedniu szybę, runiac caoło 
twarz i ulegijac obrażeniom rak i nóg. 

• — ) Lekarz pogotowiu kąty chory I'' 
wezwany do fabryki f irmy Laudau i Weil ł 
przy «1 . Staro. Wólczańskiej 5, skonstato­
wał niezwykły wypadek zachorowania:1, 
śpiączkę, 

Chorym był robotnik Stanisław Kar-
czak, który u i d . atracit przytomność i m> 
tno zubiegów koltigów pracy i lekarza p" 
gotowia ttie odzyskał przytomności. 

W stanie nieprzytomnym, .I raczej " 
glębokiem uśpieniu został Karezak pnawi* -
ziouy tlo szpitala okręgowego. 

Nad ehorym roztoczyli lelctarze specjalna 
obserwację, 

(—) Sowieccy lotnicy przylecieli »' 
•Whrszawy. • 

(—) Wczoraj zakończył się przewód »ł 
do wy w procesie przywedców „Centrolewu" 
Obszerne przemówienie wygłosił oskarżony 
pos. Prngier. lłesztu oskarżonych nie żabi* 
f.il.i głosu. Wyrok zapadnie w ciwertek 0 

godzinie 9 runo. 
• (—) PoawłZSRK w Warsaswic min . M 

toniew Owsiejertko wydal wczoraj P 0 **[ 
gr.alue śniadanie na cześć wybitnego pub" 
cysty i polityka sowieckiego Karola Rw" 
ka. 

(—) W związku z zeznaniami trsecb » 
kademików, którzy widzieli jak Ka t * ud* 
rzyl z tyłu nożem śp. (rrotkowskiego prok' 
r. itm wniósł o odroesenie rosprawy < cl- n 
umożliwienia przealuchaniu dwócb nieob« c 

nych świadków, a następnie odesłania ak 
tów sędziemu śledczemu, celem uzupełni® 
uia śledzhva. 

Wniosek prokuratora, poparty prte> ° 
bronę, uzyskał aprobatę Trybunału kłórj 
rozprawę odroczył. 

(—) W Warsaawie organa policji p 0 ' ' 
tycznej przeprowadziły weroraj rewizję ' 
członków PoUlej- Sjon (Lsrwicu) pozostaje 
cych pod zarzutem współdziałania z wyw r ł 

towemi elementami koniunistycznemi. " 
wyniku rewizji aresztowauo 35 osób a nu' 
dzy niemi radUego miejskiego loka Lewa 

(—) Liczba bezrobotnych zarejestrof* 
nych na terenie całego państwu w dniu l * 
hm. wynosiła 221,092 osób, co stanowi w 

stosunku do tvgodnia poprzedniego spaóV» 
( . 2104 osób.' 

{—) Ks. Mikoła j rumuński projektuj ' 
lot z Europy do Ameryki . 

(—) W dniu wczorajszym na ul . Bandu* 
skiego (Anny 211 z okna k latk i schodowej 
czwartego piętra rzuciła się na bruk jak * 
młoda kobieta. 

Nieszczęśliwa doznała ciężkich obrai^* 
i straciła przytomność. 

Do wypadku wezwano bezzwłocznie V° 
gotowie, którego lekarz stwierdził stan b** 
nadziejny. Nieszczęśliwa zmarła w kareto 
przed odwiezieniem je j do szpitala. 

Samobójczynią okazała się 22 .letni" 
Dina Pzyckier, panna, zamieszkała przy u ' 
Bandurskiego. 

(—) W Rudzic Pabjanickicj w »ab P 
Stefańskiego odbył się zjazd towarzyski k* 
walerów krzyża V i r tu t i M i l i ta r i , który % v 

szezyeił swą obecnością Dow, Okr . K o l j 
I V Gen. Małachowski Stanisław. Ns ty&A 

przybyli tlelegaci ze Lwowa, Wsrw.aWT" 
Krukowa Wib ia i innych miejscowości. 

l i 
OT;1€ wi*>l lc« p r p m j e r a I 

SFałszywy k r o k 
lUwD-i Gcprge Baocroft i Mary Aslor 

C. K. F e l d m a r s z a ł e k 
yfi« WLASTA BURJAN 
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, Echa ze stolicy. 
*yc le W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 

Skonstruowano stół p lastyczny, k tó-
fy służyć będzie na rozprawach sado­
wych w raz*e wytoczenia sprawy o spo­
wodowanie przez szoferów nieszczęśli­
wych wypadków. Stół jest tak skon­
struowany, żc można na nim odtwo­
rzyć sytuacje na każdej ul icy, na której 
wydarzyła się katastrofa. 

mi 

Starosta grodzki północno-warsza-
wski, jako l i kwidator majątku rozwią­
zanego przez komisarjat rządu s towa-
ftyszena p. n. „Robotniczy klub sporto­
wy „S i ł a " , z siedzibą w Warszawie 
Przy ul. Okopowej 30, przyjmuje zgła­
szane pretensje w ierzyc ie l i s towarzy­
szenia, uzasadnione odpowiedniemi do­
wodami, w ciągu dni 00 od dnia trzecic-
W ogłoszenia. Pretensje złożone po 
tym terminie nic będą rozpatrywane. 

W najbliższych dniach odbędzie się 
u okręgowego inspektora pracy d w u ­
konna konferencja w sprawie z l i kw i ­
dowaniu zatargu w przemyśle piekar-
^im i zawarcia nowej umowy zbioro-
J'*J wobec wymówien ia przez praco­
dawców dotychczasowych warunków 
" racy i puc 

* • 
Na ostatniem posiedzeniu sekcji 

•"aślarsko - jajczarskicj warszawskie j 
"abiałowej kii.misji cennikowej zano­
towano następujące orientacyjne ceny 
JJlasła: wyborowego 2 zł. 40 gr. (do-

2 z l . 50 gr.). mleczarskiego solonego 
2 zł. JO gr. (2 zł. 30 gr.). deserowego I I . 
*»t. 2 zł. lo gr. (2 zł. 20 gr.) i osełko-
^CgoJ zł. 00 gr. (2 zł.), wszystko za kg. 
* sprzedaży hurtowej, nadto serów: 
białego twarogowego chudego — I zł. 
8 0 gr.). l i tewskiego I gat. - 2 z l . 50 gr. 

zł. 00 gr.) szwajcarskiego krajowego 
Z zł. (3 zł. 20 gr.), ty lżyck iego I gat. — 
J zł. (3 zł. 20 gr.) i II gat. — 2 z l . 40 gr. 

zł. KO Kr.), wszystko za kg. w de-
talu • * • 

Egzotyczne widowisko rosyjskie 
Michała Bułhakowa „Mieszkanie Zojkł" 
sZojkina kwar t i r a " ) . znakomicie wyre­
żyserowane przez dyr . liniila Chabcr-
Jklcgo (akt. IV) w niezwykle pomysło­
wej oprawie dekoracyjnej Karola Fry-
j-za i świetnej obsadzie aktorskiej z 
Mieczysławą Ćwik l ińską na czele — 
^budziło ogromną sensację wśród me-
'*riianów teatralnych. Powszechny za­
chwyt wzbudziła porywająca kreacja 
% e f ą Węgrzyna w kapitalnej roli 
Ametystowa. Już dla tej jednej roli 
*>r to zobaczyć to wyborne zmonto­
wane, bajecznie kolorowe w idowisko. 

* • • 
W ciągu czerwca wydz ia ł opieki 

jMcezne j magistratu umieścił w zakła-
^h. prowadzonych przez różne insty-
*Cjc społeczne, 31 dzieci, w zakładach 
Wcjskieh 5 dzieci, pozatem przenie-
''otio do zak ładów społecznych 92 
«Zifr. 

10 tysięcy motyli waży 1 kilogram 
Świetny pomysł gospodarza. 

Ze L w o w a donoszą: 
Huculszczyznę nawiedzi ła nieby­

wała plaga moty l i , a mianowicie bie­
l i nków kapustników. Nieprzejrzane 
chmury tych owadów zalegają rozmo­
kłe po ostatniej powodzi ogrody i pola. 
grożąc zupełnem 

wyniszczeniem w a r z y w i owoców. 
Na świe tny pomysł zwalczania tej 

plagi padł gospodarz Por f i r ł ł a w r y f a r z . 
Ogłosi ł on. żc płaci po 15 gr. za kg . bia­
ły cli moty l i . Skutek taki . żc w cią­

gu 3 dni dzieci miejscowych chłopów 
nazbierały mu 9.S0 kg. tych owadów. 

Wedle obliczeń Hawry ła r za 10.080 
moty l i 

waży 1 kg. 1 

Wobec tego w samym Trościanku w y ­
tępiono w krótk im czasie około 96.000 
moty l i . W r. 1930 Hawry ła r z płacił po 
5 groszy za 1 kg. chrabąszczy i zebrał 
w ten sposób ,300 kg. tych owadów, 
karmiąc niemi następnie drób i byd ło . 

KR ATECZKI. 

Człeku-gdzie masz zęby?-W ścieku. 
J u l e c z e k i Antosleczek. 

N i c k U rzy ludzie są niezwykle roztar 
gnieni. Np. powiadam dzisiaj do pewnej 
damy, u której byiem na herbatce. 

— M a m y piękną pogodę. 
— T a k dziękuję. 
Gdyby zebrać wszystkie głupie za­

pytania i jeszcze głupsze odpowiedzi, 
lakie ludzie codziennie wypowiadają, 
możnaby wydać wielki tom smutnego 
ludzkiego humoru. 

— Jak się panu powodzi? _ pytam 
znajomego. 

Dziękuję, umarła moja teściowa. 
— Co pan sadzi o sytuacji na dalekim 

wschodzie 7 — pyta mnie w tramwaju 
znajomy. 

Nie ma pan innych zmartwień? 
— Co będą robili ,,rozwiązani*' radni 

miejscy? 
^ W ..Kochanówce" jest podobno 

rzalwne przepełnienie. 
Takich pytań i odpowiedzi bez zwiąż 

ku możnaby przytoczyć tysiące. 
— Zamknęli panu kredyt w instytu­

cji ,,kawa''? 
— Tak. Dyrektor jest aresztowany-
— A w „Kawie" miejskiej? 
— Tam kapitał został wyczerpany po 

życzkami aferzystów... 
I tak dale;- Łodzianie jednak nale­

żą do ludzi sprytnych i szybko odga­
dują istotny sens. Wystarczy spotkane­
go łodzianina tajemniczo zapytać: „sły­
szał pan''? a on już wie o co chodzi i od- { 
powiada: 

— Tok. Podobno 50.000?... Już go a 
resztowali? 

T̂ o są zdolni ludzi, ci łodzianie. Mó­
wią, że jest kryzys, że brak gotówki, że 
nie ma już nawet co ukraść, a tymcza­
sem okazuje się, że dla chcącego zawsze 
jeszcze jakaś defraudacyjka jest do zba­
wienia. 

PRZYJACIELE. 
Ponieważ „niższe'' stery nie posiada­

ją okazji do robienia nadużyć, muszą 
zabawiać się inaczes przyczem zabawa 
laka z dziwnem upodobaniem obraca się 
przeważnie dookoła twarzy, a zwłaszcza 
zębów człowieka. 

P. Juljusza Mikata dziwnie drażniły 
zęby Antoniego Bleta. Poprostu Julek 
nie mógł spokojnie patrzeć na zęby An­
tosia, zaraz go bowiem świerzbiła rę­
ka. Gdyby jeszcze Antoś „nie wcho­
dził w paradę'* Juleczkowi w sprawach 
sercowych, możeby swoje zęby uchro­
nił, ale między młodzieńcami stanęła po­
stać uroczej Marysi, która spowodo­
wała stan wojenny między dawnymi ko­
legami. 

Nieszczęście zdarzyło się 17 maja 
r. b. kiedy to Juleczek spotkał na uli­
cy Aleksandryjskiej Marysię, spacerują- j 
cą „de pachę'' z Antosiem. Juleczek nic 
nie powiedział. Nic. On milczał, jak grób. 
Tylko milcząc wybił Antosiowi kilka 
przednich zębów. A Antoś laską ciął w 
łeb Juleczka. Marysia poszła do domu 
dumna z rozegranego o nią pojedynku. 
Julek i Antoś poszli wczora' na Ko­
pernika, skąd wyjdą dopiero za tydzień-

Jerzy Krzctki. 

Trup księdza w samochodzie. 
Szczegóły strasznej katastrofy motocyklowej. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Szczegóły o strasznym wypadku 

mo tocyk l owym, w k tó r ym ks. w i k a r y 
Bernard Rygie lsk i straci ł życic 

Ks. Bernard Rygie lsk i , w i k a r y pa­
rafi i Ozorków, pod Łodzią, l iczący lat 
29. w y b r a ł się* ze s w y m starszym bra­
tem Pawłem, urzędnikiem dyrekei i ko­
lei państwowej w Gdańsku do Bydgo­
szczy, celem odwiedzenia swej zamęż­
nej s iostry p. Kaluckiej , zamieszkałej 
p rzy u l . Szopena 14. 

Mo tocyk l bez przyezcpki . by ł w ł a ­
snością p. Pawia Rygielskiego, k iero­
wa ł nim ś. p. ks. w i k a r y Rygie lsk i . 

Około godziny 11 przed północą, 
między Nowąwsią Wie lką a Chmieln i ­
kami , na terenie powiatu Inowroc ław, 
z niewyjaśnionych dotąd p rzyczyn , mo­
tocyk l 

najechał na konia 
nadjeżdżającej z przeciwnej strony po-
wózk i rolnika Zmarszczą z Janusz-
kowa. 

Skutkiem zderzenia, obydwa j bra­
cia spadli z motocyklu do przydrożne­
go rowu . 

P ierwszy podniósł się P- Paweł Ry ­
gielski, k tó ry przy upadku doznał nad­
wyrężenia szczęki i wyb ic ia k i lku zę­
bów. Widząc brata leżącego pod mo­
tocyk lem, podźwiguął go. przyczem 
zauważy ł u niego lekkie zranienie ust 
i nosa. 

Ks. Rygielski niczem nic zdradzał 
poważniejszych obrażeń, a nawet gdy 
brat jego w y r a z i ł potrzebę zawezwa­
nia, jakiego samochodu i udania się nim 
do szpitala w Bydgoszczy, ks. Rygie l ­
ski upierał się. aby jechać 

dalej motocyklem. 
Wkrótce jednak nadjechał s w y m sa­

mochodem p. t io ln ik z Dzicmionnej. 
k tó ry oświadczy ł gotowość przewie­
zienia rannych do szpitala Djakouisck 
w Bydgoszczy. Mimo dalszego sprze­
c iwu ks. Rygielskiego brat usall owi ł 

go w samochodzie, zająwszy miejsce 
obok niego, poczem ruszono w drogę. 

Przez cały czas jazdy ks. Rygielsk-
siedział cichy, 

nie odzywając się ani słowem, 
co brat p rzyp isywa ł osłabieniu. 

Gdy samochód stanął przed szpita­
lem Djakonisek w Bydgoszczy i służba 
wynios ła z samochodu ks. Rygielskiego, 
stwierdzono ku wielkiemu przerażeniu 
brata i obecnych, że ks. Rygielski iu i 
nie ży ł . 

Jak się potem okazało, spadając z 
motocyklu, doznał złamania podstawy 
czaszki, skutkiem czego w samochodzie 
nastąpiło stoj>niowe wewnętrzne za­
krwawien ie a w rezultacie śmierć. 
Nieszczęśliwa ofiara wypadku zmarła 
cicho, spokojnie, jakby się ułożyła do 
snu. z którego jednak już się nie prze­
budzi. 

W szpitalu udzielono pomocy lekar­
skiej p. P a w i o w i Rygielsk iemu, które­
go obrażenia nie są wprawdz ie niebez­
pieczne, lecz poważne, tak. że będzie 
on musiał 

poddać sie operacji. 
Po nałożonym mu tymczasowym opa­
t runku, udał się do domu swej siostry 
p. Kołuckiei , donosząc o nieszczęściu. 
Wie lką jest rozpacz tej rodziny po 
stracie ukochanego brata i szwagra.** 

Przyczyny wypadku dotychczas 
nie stwierdzono, ustalono tylko, że po-
wózka rolnika Zmarszczą nie miała 
•wcale świat ła . Dalsze dochodzenia są 
w toku. 

Rolnik Zmarszcz wyszed ł z wypad­
ku cało. nic mu się nie stało, koń zaś 
•został tak silnie uderzony motocyklem, 
ze wkrótce zdechł. Motocyk l 

n'<e został uszkodzony. 
Wypadek w y w a r ł głębokie wraże­

nie wśród duchowieństwa i parafian 
Ozorkowa, gdzie ś. p. ks. Bernard Ry­
gielski był powszechnie ceniony i ko­
chany, jako przyk ładny , zacny knpłan. 

8 tysięcy zł. w spleśniałym portfelu. 
S z c a K - ^ f ś c I e w nieszczęściu 

Staruszka pogryziona przez psa 
zmarła na atak serca. 

Ze L w o w a donoszą: 
Wśród mieszkańców ul. Bocznej 

Lubieńskiej wielk ie wrażenie wywoła­
ła tragiczna śmierć 70-lctnicj staruszki, 
wyrobnicy Antoniny Góreckiej, zam. 
pod I. 12 przy tej ulicy. Śmierć tej sta­
ruszki nastąpiła wśród następujących 
okoliczności: Przed k i lku dniami Góre­
cka wracała z Sygr. iórrk i do domu 

przez okoliczne łąki. 
W pewnem miejscu pasł się koń ze 
spętanemi nogami. Staruszka nie spo­

dziewała się. by koń skrępowany w 
swoich ruchach mógł się na nią rzucić 
i dlatego przeszła obok niego. Niestety 
Górecka zawiodła się na swoim opty­
mizmie, albowiem koń mimo skrępowa­
nych ruchów ukąsił ią w głowę i cięż­
ko zranił. Nieszczęśliwą staruszkę prze­
wieziono do szpitala powszechnego, 
który opuściła po zagojeniu sję ran. 
Serce staruszki jednak nie wytrzymało 
z powodu doznanego strachu i po po-
wrocic do domu nagle zmarła. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Jak to nawet w nieszczęściu, czło­

wiek czasem może się uczuć szczęśli­
w y m , doświadczy ł na sobie Antoni 
Bohu, zamieszkały przy ul . S ienkiewi­
cza 23. A stało się to w' okolicznościach 
następujących: 

Przed południem, do mieszkania Bo-
hna, położonego w podwórzu na parte­
rze, w łama l i się podczas nieobecności 
domowników, jacyś nieznani złodzieje, 
plondrując w poszukiwaniu za gotów­
ką całe mieszkanie. Skrupulatnie zre­
w idowal i wszystkie skrytki, szuflady, 
znajdując w jednej z nich 260 zł. k tóre 
naturalnie zabral i . 

Znaleziony zaś pod komodą między 
szmatami s tary , spleśniały portfcT. po 
pobieżnem przejrzeniu porzuci l i jako 
stary rupieć, ulatniając się ze zdoby tym 
łupem. 

Gdy p. Bohri. \yroe1wszy do miesz­
kania, ujrzał zamki porozrywane, szu­
flady pootwierane, a co najważniejsze 

stary portfel, wyciągnięty z pod szmat 
1 porzucony gdzieś w kącie, 

wpadł w straszna rozpacz. 
Nic stwierdzając nawet, co mu skra­
dziono, zaalarmował policję, będąc 
przekonanym, że złodzieje zabrali mu 
całą gotówkę, jaką miał*w domu-w su­
mie około 9 tysięcy złotych. 

Byt to cały jego majątek, uciułany 
długiemi latami oszczędności, można 
więc sobie wyobrazić, co się z nim dzia­
ło, niemal, że od zmysłów odchodził. 

Tymczasem podczas dochodzeń, na­
trafiono w kącie na stary, porzucony 
przez złodziei portfel, do którego przed­
tem poszkodowany nic zajrzał, będąc 
zgóry przekonanym, żc 

złodzieje go wypróżnili. 
Jak wielka jednak była jego radość, 

gdy wr portfelu znaleziono osiem tysię­
cy kilkaset złotych, których złodzieje 
nie tknęli, nie przypuszczając widocz­
nie, aby w tak starym, zniszczonym 
rupieciu, ukrywał się majątek. 

| A C Q U E S C O N S T A N T . 

Jedynie zbieżność okoliczności wyjat 
*Wych ułatwić mogła to niezwykłe pod 

•^wierne osobistości. A b v doszło do te-
P« trzeba było przedewszystkiem, by p. 
"Ręnor Marcarian, oficer legji honoro-

członek Akademj i Sztuk Pięknych, 
zeszedł okres krytyczny w swem życiu, 
i . Znienacka, już na progu pięćdziesiąt 

Przekonał się, że talent jego posiada 
7'<o wartość handlowa, a tchnienie ge-
Jjuszu nie nawiedziło go nigdy, za i 
r*ystkie pochwały oficjalne, jakicmi <$o 
j ^ypywano, nie odznaczały się nawet 
/J<>ćby elementarną szczerością, albo też 
r jhodz i ł y od ludzi niezdolnych do 
/•mściwej oceny. N a fakt ten otworzyła 
5j* oczy mało elegancka dyskusja z p. 
j^ette Regent, modelka paryską, która 
^'tała jego kochanką. 

, 4 T a dziewczyna z paryskiego przed-
'"scia, o pięknych nóżkach, która pozo-
?«a mu do obrazu „ W kąpiel i", wysta 
! 0 n ego w roku 1930, zdradzała go c y 
l cznie ze wszystkimi „golcami" Mont -

a rnasu. A jak wytłumaczyła się z tego 
p Marcar ianem, gdy dowiódł jej 

*któw? Poorostu w sposób następują-

fc "— Znudzi ło mi się już słuchać drwin 
t * temat twych bohomazów. Nie sądź, 
* Hst przyjemnością dla kobiety pozo-
^ d c dla „króla partaczy". Bo tak nazy-

*'« ciebie wszędzie! 
| . " v ł zupełnie możliwe, że przez usta 

3 ^le wychowanej dziewczyny przema 
"ua prawda. Kilkakrotnie już Maicar ian 

próbował zmienić swój styl, lecz jego od­
biorcy odprowadzili go od tego zamiaru, 
tłumacząc mu, że publiczność nie pozna 
•^vego ulubionego malarza. 

Zresztą, czy jest to możliwe w pięć 
dzieaiątym roku życia, gdy styl ten u-
wieńczony został powodzeniem i uzna­
niem Akademj i? Ponadto przyszła mu 
spóźniona chętka do piśmiennictwa. U 
kłrjd*ł wiersze, które wydawały mu się 
dobre, oraz napisał powieść, a zarówno 
z. treści je j , jak i stylu, był zupełnie za­
dowolony. 

— Dziwne zachcianki! — twierdziła 
jego małżonka. Pani Marcarian, z domu 
Chantebled, była kobietą chciwą, a w 
fztuce oceniała tylko wartość nabywczą 
obrazów. Zajęta życiem światowem, sta-
łemi przyjęciami i działalnością fi lantro­
pijną, którą rozwijała dla piastowania 
stanowiska przewodniczącej w przeróż 
nych komitetach, ruchliwa i gadatliwa, 

pani Marcarian przypominała natrętną i 
brzęczącą muchę. Żądała od męża, by 
udzielał wywiadów, umieszczał swoje fo 
tografje w dziennikach i czasopismach, 
słowem: starał się stale o rozgłos. 

Niejednokrotnie już przemyśliwał o 
wydostaniu się z miękko wyścielanego 
więzienia, ale zawsze cofał się wobec 
rkandalu. 

Rzadcy przyjaciele, jakich posiadał, 
zakrzyczeli go, gdy prosił ich o radę w 
tej kwesti i : 

— M ó j drogi, nie zrobisz nam tegc 
Członek Akademi i nie osadza żony na 
koszu, jak bylejaki łapserdak. Zresztą, 
cobyl jej zarzucić mógł? Małżonka two 
ia zaszczyt ci przynosi: dba o sławę (rwo 
ją i pilnuje domu twego, f 

A jednak owego wieczora lipcowego 
zdawało się. że wszystko złożyło się na to 
by umożliwić rzeczy niewykonalne. LJUvo 
rzyło się dziwaczne sprzysiężenie ludzi i 
faktów. 

P. Marcarian iak co roku wj jecha! 
ra lato do wi l l i swej „Behobie" w Biar­
ritz. Siedziba ta była dość kosztowna, by 
dostarczyć pani Marcarian pewnej sumy 
zadowolenia; ale mąż jej nie lubił w i l l ' , 
położonej na skrzyżowaniu dwóch szos 
tamochodowych. Ponadto nie znosił kos 

i mopolitycznej publiczności bawiącej na 
; miejscowej plaży 

By ła godzina dziesiąta wieczorem. 
Pani domu ze znajomymi wyjechała na 
dwutygodniowa wycieczkę autem cło 
Hiszpanji , zabrawszy własnego szofera. 

Zadowolony z samotności Marcarian u-
dziclit jeszcze na ten czas urlopu swej 
pokojówce. 

Przed tarasem wi l l i ..Behobie" znai 
dowął się maleńki ogródek, gdzie pod 
cieniem anemicznej pinj i rosły zakurzone 
geranie. Malarz , siedząc na ławce przy 
świetle księżyca, palił ulubioną fajkę, 

czego nie śmiał nigdy w obecności żony. 
Zadumaj się głęboko i melancholijnie, 
«rdv usłyszał za kratą ogrodu głos ochrvp 
łv , zdławiony lękiem. Drgnął bezwied­
nie. 

— Czy mógłbY mi kto udzielić po­
mocy) — przemówił ten głos. podczi " 
gdy twarz brodata i posępna ukazała si<; 
pomiędzy dwoma prętami kraty. 

— O co chodzi, mój przyjacielu? ;— 
zapytał p. Marcarian, zbliżając się do 
furtki. 

— RŁ łunku ! Konam... 
Móg ł to być fortel włamywacza. M a 

larz nie pomyślał o tem wcale. Otworzył 
furtkę i silnem ramieniem podtrzymał nie 
znajomego, który zachwiał sie na nogac'i. 

— Co panu dolega? — zapytał. 
— Serce mnie boli... A c h ! . . 
— Oprzy j się na mme i spocznij tu 

na chwilę. 
Nieznajomy z trudnością wszedł po 

stopnich ganku i upadł na fotel, który 
podsunął mu Marcarian. Przy świetle 
elektrycznego pająka gospodarz domu 
przyjrzał się swemu nieoczekiwanemu go 
ściowi: był to człowiek w przybliżeniu 
jednego z nim wieku, k tów nosił — jak 
i on — ostro przycięta brodę. Ubrany 
był w popielata marynarkę — czystą ale 
zniszczoną. Zakurzone obuwie jego świad 
czyło, że odbył dłuższa dro?ę piechotą. 

Marcarian nala! V'eli<zek koniaku : 
podał go nieznajomemu. Ten wychyl i ł go 
jednym haustem i wyprostował się znie 
naćka, iakby zelektryzowany, lecz w tej 
że chwil i niemal jęknął głucho i osunął 
się na dywan, zanim Marcarian mógł go 
podtrzymać. W kącikach ust ukazała się 
krew... 

— Łaskawe nieba! — krzyknął ma­
larz. 

Odpiął kamizelkę namacał serce nie 
znajmego lecz nie dostrzegł żadnego tęt­
na. Napadła go zupełna bezradność. T e 
Iefon był w naprawie. Powinien był o-
czywiście zamknąć dom i pójść po leka­
rza lecz dziwny brak energji paraliżował 
wszystkie jego ruchy Pomyślał o tem. 
że sytuacja jego jest dość przykra... M a ­
chinalnie ujął nieznajomego pod ręce i 
zaciągnął go do swej sypialni, szczęśli 
wyna trafem polożonei na parterze domu. 
Tu ta j położył go na łóżku. -

Załatwiwszy się z tem, otarł czoło 
ociekające potem, i ponowiue przyjrzał 
się temu wysłańcowi losu W y d a ł o mu 
się, że jest do niego podobny, jak brat. 
ta sama rudawa broda początkująca ły 
sina, błękitne oczy i wydatne kości policz 
kowe, jak u niego. Nos był może cokol­
wiek grubszy, niż jego własny, ale rów­
nież zagięty. Naturalnie podobieństwo 
nie mogłoby złudzić pani Marcarian, ani 

bliższych znajomych; lecz niewątpliwie 
oszukać mogło" ludzi obcych. Przeszukał 
kieszenie tajemniczego gościa i znalazł w 
nich papiery na nazwisko Piotra Leman, 
literata folografję gwiazdy f i lmowej i mo 
netę dwufrankową. 

Poczuł mimochodem, że dłoń Piotra 
Leman stygnie. A zatem umarł napraw* 
dę„ 

I w tym momencie w umyśle Marca 
riana zrodziła się myś l : kto zdoła orząc 
jeszcze po dwóch dobach, że ten trup 
nie jest jego włgsnym? 

Rozebrał się pośpiesznie równie szyb 
ko ściągnął ubranie ze zmarłego, zamie 
n 'a jąc je na swoje. D o portfelu L i m a n a 
włożył wszystkie pieniądze, jakie miał 
w biurku, do walizy rzucił papieay i tro 
chę bielizny, zostawił światło zapalone w 
sypialni i wkońcu, zamknąwszy d rzw i 
wejściowe od wewnątrz, uciekł oknem i 
pozostawił je przymknięte. 

Znienacka odmłodzony o lat dzies 
pogwizdując rnelodję nowego przebój i 
kabaretowego, 'pogrążył sie w mroku nr.-
cy, biegnąc na dworzec, gdzie wsiadł dc 
cociągu pośpiesznego odchodzącego dc 
Paryża. 

Tłum. I . M. 
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Bordeaux - wrota morza i lasów. 
Uporczywa myśl o butelce. 

Bordeaux, u> lipcu 
(,u(lzozi>irtidc, wjeżdżający do Francji 

przez port w Bordeaux, przedewazyttkiein 
poirmjp u IMnnr*- tego kraju. Zaledwie okręt 
dojeżdża db przylądka (rrave, a już widzi­
my zbocza Medoc, falujące littwą wina. Od 
ląd każdego podtóżnika zaczyna prześlado­
wać injal jędrni: jakby tu wypić cz. uipr.-
dzcj butelkę dobrego wina bordoskieio 
Jeat naw 1 burd/o prawdopodobne, że nie­
którzy — npttz. obywutele wol .e j Ameryki 
— myślą o butelce... w liczbie mnogiej. 

Zresztą, choćby turyści uie pomyśleli o 
trni, zachęcają ich rozdawane broszury, pro 
pagowanr prznz właścicieli winnic. W po­
wyższych broszurach widzimy nietylko zna 
ne zdania I\»*teura i Ponchona i winie bor 
do*kii MI, ałe również czylumy cytatę- Furi-
pideaa: * 

„Wino zostało duuc człowiekowi dla u-
apol.ojenia jc^o cierpień' - . 

Albo też l'l atoini 
„Wino i i . i | . . hu i serce naaz< męstwem! 
A wolier tego, że każdy ma zmartwienia 

i każrly potrzebuje odwagi... 
Już - . n i . ' , atmosfera Hordęiu\ udziela 

przyjezdnym opl tmizmu, a tego właśni* 
nastroju potrzeba do podróży i do /.wiedze, 
n i . , pięknego i wesołego miasta, or iz jego 
ok.lir.y. 

U pięćdziesiąt kilometrów od Bordeauj. 
xarzyi.li się .,>rclwny Brzeg", tak oehrzczo-
ti) pr/ez jednego z dziennikarzy brjrdos- 1 

kich. Określenie jest bardzo trafne. Piasek 
Wybran ia jest tak świecący i biały *u tt iii.'i 
ku słońca istotnie olśniewa, jak srebro. 

.Najbardziej uczęszczane plaże >re.bme.go' 
Hr/.egu l-cża, w zatoce Arcachon. Oczywiście i 
zatoka nic jest jeszcze morsem, ale. niem>i 
ivrgo żałować. Dziwić się nie można, że tą 
ludzi.', a zwłaszcza mieszkańcy Bordeaux. , 
którzy a iwsze zichwycaja, się nadewszyttko ' 
tą olbrzymią preatrzenią błękitnej zatoki, 
zakończonej na widnokręgu ledwie dostrz< 
.••ilną linją wybrzeża, obsadzoną mn.jami. 

Życie w zator. Arcachon wre bez przer­
wy, I'rty odpływie widzimy ziemię tłustą i 
czarną, t. zw. tutaj „c iUł i t t" , gdzie lud o-
>tr\g korzysta z prowizorycznej radości ży­
cia 

Największy jednak urok zaloki stano­
wią kursujące po nim łodzie i statki, nada 
jące jej stiłr ożywianie. Ustawicznie sły­
szy się propozycja przewoźników. 

— Może. pojedziemy na WYSPĘ des Ot-
seauj. i Ptasią l jf Może na przylądek Kcrrrt 
albo na Pylą/ . . . 

Iderzyk i nas rzecz jedna: spokój, z ja 
kim rodzice dozwalają tu dzieciom brodzić 
daleko w morze lub kierować maleńkiemi 
łódkami. W y tłumaczono nam, że spokojne 
fale zatoki wykluczają wtzelkie niebezpie­
czeństwo. 

Spokojim toń zaloki z jednej strony, a 
g drugiej — jej ogromny obszar, wpłynęły 
na lo. ze została głównym ośrodkiem fran­
cuskiego „yachtingu". 

W krotce nas*ąpi sezon regat, podczas 

SluJb 50-ciu par. 
Niezwykłe zdarzenie w Berlinie. 

k t ó r y c h lodz ie fr-.incuskie, o biały cli >M-
g lach , współzawodniczą /. h iszpańsk iemi , o 
żaglach czerwonych l u l i z i r l o n y c h . Zapew­
n iano nas. ze jest to w idowisko , godne o p i 
su H o m e r a . 

S a m o A r c a c h o n j-fst stacją klin.*.!tyczną 
morską , zasługującą na ogromne powodze­
n ie , j a k i e m i się cieszy. 

Przcdewszystk iem nie odstręcza n ikogo 
n a d m i e r n i e w y g ó r o w a n n n i c n a m i l u b pre 
tensją do k r z y k l i w e j e leganc j i . 

Każdy n iemi l i mieszkaniec Uord i» iux , 
r o z p o r z ą d z a j ą c y m p i w n y m k a p i t a ł e m , po­
siada tu ta j swoją w i l l ę — w spec ju lnym sty 
hi o w y s o k i m , czerwony d u d n i , z rzcżl.Mnii 
I d r z e w a , o parę met rów r y l k o o d wybrzeża 
ale i każdy średnio/ , .miożny cz łowiek mo­
że tu ta j spędzie miesiąc wymarzonego ur­
l o p u . 

U o do r o z r y w e k , jak ich dosta r c t i A rca 
e.hon, n ie ogran icza ją się do sam-ej miejsca 

w ości t y l k o , G ł ą b k r a j u s tanowią lasy p i n 
j o w e , można w n ich odbywać spacery i prze 
j a ż d ż k i konno a zewsząd o t w i e r a j ą się 
wspania łe w i d o k i na okol icę i za tokę . 

Z i m o w ą porą Arcachon z t imienia się w 
Stację k l i m a t y c z n ą , a l iczni goście, p r z y j e ż 
dża jący t u t a j od jes ien i , by leczyć chore 
p łuca , korzysta ją z cudownego p o w i e t r z a 
i c iepłego k l i m a t u , w k l ć r y n i ,uż w stycz­
n i u k w i t n ą rożc i m i n . j z a 

Zresztą na S i e b r n y m B i z * g u f i M i i e u s k i m 
m a m y n i e t y l k o A r c a c h o n , Są i n n e miejsco­
wości jeszcze, j a k Cap l ' r r r e l , k t ó r e n ie p o 
siada kasyna. ,. do twych rozsi m y c h d o m ­
ków ściągu p n y ż a n , kvi»i*y m a j ą z a m i a r 
czas jakiś spędzić „na :.*obodzic-"'. Zazua -
c z \ r t r zeba , i e py jama by ła j u ż w niAfl/.ic 
w Cap F c r r e t , z a n i m | nyjyki się na in -
n \ c h p lażach I ranc j i . , 

M a i . 

Strzaskany samolot litewski. 

B e r l i ń s k i korespondent angie lskiego p i ł -
ma „ D a i l y M a i l " o p o w i a d a o „nttrodo- so-
e j a l i s t y c z n e m ś l u b i e " , k t ó r y się o d b y ł w 
B e r l i n i e . 50 h i t l e rowców w u n i f o r m a c h i ty­
leż k o b i e t , u b r a n y c h j - d n o l i c i e w bronzo-
we b l u z k i i sukn ie , w/. ieło / sobą ślub w ko 
ściele św. Ł a z a r z a przy d ź w i ę k a c h ork ie ­
stry i s z u m m c h w i w u l a c h obecnych przy­
l e j cerenton j i h i t l e r o w c ó w . 

O godz in ie 11 rano m ł o d e pttty zebrały 
się na c m e n t a r z u p rzed kośc io łem. O te j sa 
m e j porać pod kościół p r z y s t ą p i ł oddz ia ł 

bojów k a r z y ze s z t a n d a r a m i w otoczeniu 
l i cznych nurodowrf- socia l is tyeznych organi 
zacyj t a k ż e z f l a j i a m i . które, się z j a w i ł y d la 
p r z y w i t a n i a nowożeńców. Pad ła k o m e n d a 
i s z t u r m o w e oddzki ły m i a r o w y m k r o k i e m 

ze w s z y s t k i m i s z t a n d a r a m i weszły do świąt* 
n i . z a j m u j ą c mie jsca p r z e d o ł t a r z e m . N * 
stępnle na czele z p a s t o r e m powędrowała 

j do kośrioUi procesja .r>0 p a r narzeczonychi 
k t ó r y m jednocześnie dano ś lub. 

Po ślubie o d b y ł o się wspólne śniadanK, 
t rwa jące zgórą '2 godz iny C.erenionja pr"-?* 
nio- ł . i / \ - k ill.i p a r l j i . gdyż bilet wstępu V 
ślub k o 8 Z l o v ' i ł 20 fen igów. 

K o r e s p o n d e n t na zakończenie dodaje* 
że c iekaw jest rezu l ta tów togo masowego 
ś lubu , a m i a n o w i c i e , czy n ie będz ie w prsy j 
szłyni r o k u k o - e i ó l św. Ł a z a r z a micjsoeiB i 
• ik iegoz h i t l e rowsk iego masowego chrgtt I 

30 n iemów lat. 
S. K. 

Wyprawa gen. Balbo do Chicago 
kosztowała rząd włoski 4 miliony dolarów. 

'Samolot „L i thuania" k tó ry rozbił sie w I rus-ach YV selioutiicli grzebiąc pou 
• / i . 'z . i ik .mii d w u lotników I.Łcwskich po przelocie nad Atlanty kiciu. 

Miłość bogatego rolnika. HHH 
Strzały w polu. 

Błyskawiczny dramat miłosny ro­
zegrał się w irancuskiei wiosce Merot . 
M iody i bogaty rolnik Bourl iaud starał 
się o ładna i bogata również dz iewczy­
nę, Marcel inę Angros, córkę w d o w y po 
zamożnym gospodarzu. Oboje byl i za­
ręczeni, ale dochodziło między nimi 

do ciągłych nieporozumień. 
Onegdaj. gdy dziewczyna pracowa­

ła w polu Bourl iaud zbl iżył się dn niej 
i rozpoczął z nią rozmowę. Nagle usły­
szano, jak dziewczyna powiedziała 
energicznie: „N ie ! " Zapewne nie zgo-
eziła się na małżeństwo z Bour l iadcm. 
Po tern słowie Bourl iaud wy ją ł b łyska­
wicznie rewolwer z kieszeni i zanim 
świadkowie mogli się zorientować, 
strzeli ł do niej. 

Gen. Balbo. szef lotn ictwa włos­
kiego, o k tó r ym w prasie obu kontyneu 
tów jest bardzo głośno z powodu w ie l ­
kiej w y p r a w y powietrznej 24-ch hydro-
planów, na k tóre j czele sam stoi — jest 
jednostka nieprzeciętna., jak twierdzą je 
go rodacy, ale bardzo ambitna. 

żadna ka r ie ry , 
rozgłosu i zaszczytów, jak stwierdza 
prasa irancuska. Bardzo c iekawych.pod 
t y m względem informacyj dostarcza 
ostatni zeszyt paryskiego tygodnika 
,.Aux Eeoutes". k tó ry pisze: 

..Stosunki miedzy buńczucznym ge­
nerałem i Mussolinim są naciągnięte. 
Niejednokrotnie dochodzi między nimi 

do gwałtownych scen. ^ 
Mussolini /. niechęcią patrzy na kaTjc-
rowiczowskie zapędy gen. Balbo i na 
szybkie jego bogacenie się. Dorobił się 
wielkiego majaku ziemskiego". 

Pomimo to odgrywa on w dalszym 
ciągu dużą rolę, zawdzięczając swej 
popularności, jaką zdobył jako jeden z 
przywódców rewolucj i faszystowskiej , 
a następnie, jako twórca współczesnej 
awjacj i włoskie j . Wie lka wyp rawa 
24-ch hydroplanów z Włoch do Chica­
go jest osobistym pomysfem generała 
Balbo. Według obliczeń, w y p r a w a ta 
h ę d z i : kosztowała rząd wiosk i 

około 4-ch milionów dolarów, 
z czego 2 mil jony dolarów wynos i 
koszt samych aparatów. 

Zwracano podobno uwagę gen. Ba l ­
i o , ŻE w y p r a w a tak zorganizowana I z 
takieml kosztami związana, nie będzie 
usprawiedl iwiona wyn i kam i . 

Nic poskutkowały jednak żadne 
perswazje. Gen. Balbo chce. żeby o nimi 
mówiono. Kiedy stało się wiadome, że 
eskadra hydroplanów gotowa już jest 
do odlotu, dziennikarze włoscy i zagra-

zabljajac ia na miejscu. 
Po dokonaniu morderstwa zwróc i ł 
przeciw sobie broń i popełnił samobój­
stwo. 

niczui ciągle by l i w pogotowiu, aby 
s w y m pismom najwcześniejsze opisy ' 
zdjęcia fotograficzne. Gen Balbo jednak 
nietylko taił przed nimi moment ODLOTU-

ale. jak się okazało, celowo dawał i" ' 
formacje sprzeczne, aby wyczekują.' 
cych dziennikarzy zderutować. W re­
zultacie eskadra hydroplanów wyru 
szy ła w drogę do Chicago pewnej no 
cy, kiedy zupełnie nie spodziewano s V 

jej odlotu. 
Jedynymi przedstawicielami prasy' 

podczas odloTu by l i reporterzy amerjr 
kańskiego koncernu prasowego Hcar-
sta, specjalnie o odlocie uprzedzeni-
Ten manewr gen. Balbo. t ym razem 1> 
awjacją nic nie mający wspólnego, przy 
niósł mu poważną sumkę 
1 50 lysiecy dolarów, 
wypłaconych przez koncern HcarstJJi 
jak zapewnia tygodnik „ A u \ ] R .COILTCS 

„Tour de France" 

Efektowne zdjęcie z górzystych c/cś0' 
rrancji największego biegu kolarskie^1' 

S W TATA. 

F r a n c l i s e k Hornik . 
(E. W r z . a ) . 

czesna 
P O W I E Ś Ć . 

Sodoma 
•sTRKS/ICZŁMŁ. 

Patrol p»!-M po ..,.(„ .„/emu oddziału boi. 
atewickiean w lisie urat(>w»| życie brawurowe, 
mu junakowi plut. !to/niachov.j, kl>>regn ».„:... . 
a/ir) ii»iluv.ali powiesić na tońnie. 

Z drugiego skrzydła doieciatv wrza­
ski nrzestrachu. Huk eksplozji pobudził 
mieszkańców sąsiednich jabudowań. 
Jedni w bieliżuie ale z karabinami w 
rękach wybiegl i na dwór in.ni z mie­
szkań strzelali do niewidzialnego wro 
ga. Powstał nieopisany hartnider. 

Po w\dostaniu sic na plac wiosko­
w y oglądnął się Rozmach za dalszym 
ratunkiem. Bolszewicy dostrzegłszy 
spiawcę zamieszania, skierowali nań 
u'.;ień karabinowy. kt . ' ry :iie wyrządzi ł 
mu żaddiej szkody, i Pierwsze spojrze­
nie jego padło na trzy konie, p rzyw ią ­
zane do płota przed jednym- z domów, 
przygotowane widocznie dla gońców. 
Ki lka sekund zużył na o d w i ą ^ . T C 
pierwszego z brzegu, poczerń skoczył 
na siodło, i w następnych, mimo świ­
stu kul. kierując się w stronę rzeki, któ 
ra go odgradzała od polskich pozycyj 
znalazł się o kilkadziesiąt metrów od 
głównego niebezpieczeństw.). — 0 -
g ła inąwszy sie poza siebie dojrzał gro­
madę jeźdźców pędzanych za : i im. 
Przynagl i ł konia do szybszego b:cgu i 
skacząc przez rowv, krzaki j inne prze 
szkody f t a ł polami śledząc strzelającą 
bezustannie pogoń. Wnet jednak prze­
kopał sie, że w ybrał a'bo najgorszego. 

a l b o przemęczonego wierzchowca. Zro­
zumiał również, że o ile nie zdoła do­
paść rzeki w najkrótszym czasie, do­
stanie się w ręce wrciga. Do niej. iłi -
widocznej jeszcze, ch.ieiaż św i i sta­
wał się coraz wyraźniejszy, b y . j jed­
nak daleko; ok ry ła się m g h . Po ki lku 
ki lometrach przed oczyma Janka w y ­
łonił się las, a za nim upragniona rze­
ka <:d'?egł0'ać między mm a goniący­
mi zmniejszyła się za to do ki lkudzie­
sięciu metrów. Wyrzuc iwszy pozosta­
łe granaty, które zrobiły wy rwę w ści 
tającej gromadzie i mwstrzymały 
f;a chwilę pościg, skierował się do la­
su. 

0 ile zdołam go Jopaść 
— prędzej mogę pomiędzy 
: myl ić pogoń. 

Pochyl i ł się do szyi konia i jeszcze 
raz popróbował go zmusić do szybsze­
go biegli. Już, już dosięgał pierwszych 
drzew — dzieli ło go od nich zaledwie 
kuka metrów, gdy uczul się schwyta­
nym. Kilkunastu jeźdź.-ów oSrOĆŻyłd go 
i ściągnęło na ziemfe Ostatni raz spoj­
rzał w strofie zbawczej rzeki i w tym 
momencie dos t rze l i kilkunastu ż i l i ' ie-
t z y polskich, zdąż; iącyeh do lasu. W i 
dok ósy dodał mu nieco otuchy. 

Bolszewicy, zrzuciwszy go, zesko­
czyl i z koni. Nawet wtedy; Rozmach nie 
dal za wygraną. Szamotaląc się powa-
l:i niejednego czy fo Icopuięcrl-m. czy 
si lnym razem pięś';i. Przygnio.-iony 
w końcu kilkunastu kOianaitlj mus.ał U: 

— myślał 
drzewami 

lec przemocy. Nie szczędząc szturcl iań-
ci.-w i uderzeń ko-lbauu P R Z E S Z U K A L I je­
go ubranie. Znalezioną ii iap^ i zabrane 
/. kancelarji akta oddali komisarzowi, sa 
mi podz:eliii się pieniędzmi i zegar­
kiem. Następnie naradzali się, co mają 
z nim zrobić. Komisarz nie długo się 
namyślał, a wskazując na szyję zade­
cydowa ł : 

— Powiesić. — . ii 
I3e^ zwłok i prz\stąpiuieł do w y k o . a 

«iia egzekucji. IIcTkwenUjwi związano 
; \ce za plecyma potem skrępowano 
mu nogi. a wkońcu podciągnąwszy pod 
najbliższe drzewo założono na szyję 
pętle, którą ściągnięto. Jeden z ż ,i::ie-
rzy wziąwszy koniec sznura, wspiął 
się na drzewo. Lisiadłszy na pierwszej 
siinieiszej gulęzi poprób.iwał ciężaru. 

— Nie dam radv — krzyknął na 
siojącNch. Niech wejdzie drugi . 

Pierwszy z brzegu podążył skwa-
plłwfc. Tymczasem Rozmach pamię­
tając o żołnierzach polskich, k tórych 
dostrzegł w chwi l i schwytania, posta­
nowi ł odciągnąć egzekuciję. Widząc pe­
wne i śmiałe postępowanie bolszewi­
ków, doszedł do przekonania, żc nie 
zauważyli dotąd jego spodziewanych 
wybawców. Rozpoczął więc targ o 
swoje życie. 

— Towarzyszu komisarzu! — krzy 
kuąJ yv czasie wspinania się rta drze­
wo drugiego żołnierza. 

— Co chcesz sukisynie? — usłyszał 
zapytamie. 

— Jakżesz to — ciągnął niezrażo-
ny wstopem — żołnierza chcecie wie­
szać? 

Usłyszawszy kia-rwy kiko odpo­
wiedź usi łował wzbud'zić w nich po­
szanowanie dla umowy międzynarodo­
wej. 

- T - P rawo wojenne — mów i ! — 
nakazuje, o ile mi wiadomo, brać do 
niewoli schwytanego wroga. 

— Jednak uie takiego -jak t\' - - i 
znów stek wyzwisk- Gdybyśmy . cic 

ko­

do 

Hie­

nim 

po-

dostali w bi twie, a nie w czasie upra­
wiania szpiegowskiego rzemiosła mo­
głaby być o tent mowa. Postępujemy 
z tobą, jak zasłużyłeś. 

— W każdym razie powinniście 
•ic/cić mundur i najwyżej rozstrzelać. 

— ' A czy wasi Abrahamczycy lub 
Hal lerczycy liczą się z tem przy son w v 
laniu naszych towarzyszy? 

— Nic o tem nie wiem. Pułk nasz 
zawsze brał do niewoli waszych żoł­
nierzy, obchodził się nic ty lko po Indy­
ku ale i gościł. 

— Ha! — ha! — roześmiał się 
misacz, doprowadzając Rozmacha 
wściekłości ironjcznem okazai-iem 
wiary. 

Pohamował się, chociaż w 
wrzało i spytał spokojnie. 

— Więc bez SĄDU chciecie mię 
w fesić? 

Komisarz wy t łumaczy ł M U . prze­
platając zdania seczystemi przekleń­
stwami, że on wystarczy za cały t rybu 
nal polowy. Walcząc z jego pu-kiem 
od dłuższego czasu, miał sposobność 
poznać go dobrze. Nieraz dał im się wc 
znaki, przerywając najspokojniejszy 
sen. Jego samowola postanie raczej 
pochwalona, niż zganiona. Nie powie­
dzie GO do komendy, gdyż w drodze go 
tów mu zbiec. Wie bowiem i to że JUŻ 
raz tak zrobił. Uniósł się wreszcie i 
krzyknął podenerwowanym giosem do 
żołnierzy siedzących na DR/cw ic i cze­
kających jego rozkazu. 

— CiąguŁć! 
Przed samą egzekucją pozostali o-

toczyl i Rozmacha kołem i poczęli sic 
i aigrawać z niego, nic szczędząc prze­
kleństw i razów. 

— Boże! Ratuj mnie! — szepnął 
zmuszając się, by w ostatniej chwi l i 
me okazać przestrachu. Oczy wbi ł w 
las oczekując stamtąd zbawienia. W 
odległości kilkudziesięciu k roków m i g i i ; 
i\t między drzewami czapka poiskiego 
ŻOŁITIORZA. 

— Jeszcze chwi lkę, małą* chw i l e ^ ' 
ke odwlec — podsuwał mu prOJ<> 
lozgorączkow any umysł. Krzykną' 
wiec niemal rozpaczl iwie: 

— Towarzyszu komisarzu! 
Usłyszał k lątwę. 
— Wstrzymajc ie się jeszcze! — y f 0 ' 

!ał dalej : Dajcie mi się pomodlić chwil* 
KĘ. 

— [Jedziesz się z czartami w P1?" 
kle modli ł ! — odrzekł a równoczesna 
powtórzy ł rozkaz: 

— Ciągnąć! 
Poderwanemu ze ziemi trzasi.ik''-

w szyi wyciągane ze stawów kośc» 
oczach zasiało się, w uszach zaSZUjl"?" 
łt>. do ust wcisnął się słony smak. | 

Coś- nim wstrząsnęło potężnie: j j t 
;o ów upadek na ziemię. Kośei powfo^ ' 
ły w szyi na dawne miejsce, a do t i * 1 

wdzierać się poczęły jakieś oJstf0^.' 
Rozeznał mowe, kochaną, polska 
zrazu odległa potem coraz wyra im c > 
sza, kiedy w krtani po rozluźmiei'fcl2&1 

tli zrobiło mu się przestrzenniej. ™ ! , 
i iy naptVi p rzywróc i ł mu c a ł k o w ' ^ . 
przytomność. Podziękował ż o ł n i c r 2 ^ 
za ratunek, a następnie podszedł do » \ 
nnsarza leżącego w kałuży W Ł A S N A 

k rw i . Odebrał mu z takim trudem z°V, 
l u t e dokumenty i okazując rycersk*0* 
szepnął doń smutno: , 

— Dopiero co dybałeś na moje ® ' 
cie, a teraz żlopicsz swoja pośokc-

(jodz.uię później stanął przed ^ 
w ódcą kompanji . Zdał mu ratpor,t 
przebiegu wycieczk i i oddał zdobV 
dokumenty. ,.|. 

Porucznik uścisnął mu rekg i rzek-
— Podam pana do krzyża. . 
Wskazując na Lewą pierś, i " ^ 0 " . 

ną jednym, SPRZECIWIŁ SSĘ OKA7.U. J 

skromność. 
— Wystarczą mi przed chwila v > 

rzeczone słowa uznania. . 
(D. c o.) 
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Dwutygodniowy urlop piłkarzy. 
Nowa faza rozgrywek ligowych. 

Rozgrywki pi łkarskie o mistrzostwo 
figi w grupach eliminacyjnych, zostały 
Wi zakończone. Obecnie l igowcy do-
caekali sie dwutygodniowego ,,urlopu 
Wypoczynkowegopoczem nastąpią roz, 
Erywki f inałowe, które z jednej strony 
**vłonią mistrza Polski, a z drugiej — 
p o w a d z ą do Ligi nowe k luby, na micj-
ste dwu maruderów tabeli. 

Do f inałów weszły obecnie po trzy 
Pierwsze k luby z obu grup, a więc: Cra-
^^ia, Ruch i Wisła w gr. zachodniej 
0 raz Pogoń. Legja, LKS : w <jr. wicho-
dniej. Te 6 klubów stoczy aa jesieni wa l -

o tytuł mistrza Polski. 
Pozostałe szeSć klubów (Warszawian jj*t Czarni, 22 p. p. Warta, Garbarnia i 

podgórze), czeka los mniej wesoły. Ka* -
•V * tych klubów walczyć będzie o dal-

egzystencję w Lidze i będzie usiło­
wał zepchnąć towatzysrów niedoli 

na ostatnie miejsc*. 
Kiedy rozgrywki tej grupy zostaną za­
kończone, najgorszy z k lubów opuści 
definitywnie szeregi Ligi, ustępując miej­
sca mistrzowi klasy A. a drugi od koń­
ca będzie miał jeszcze jedną szansę ra­
tunku. 

Tą ostotnią szansą będzie Uirrrc; dwu 
osiatnich klubów KgćWych oraz mi.lrza 
i vicemistrza k!. V. O :!e klub l igowy 
wykaże wówczas swoją wyższość nad 
viccmistrzem k l . A — zostanie uratowa­
ny od banicji. 

Tak i będzie ostatni ak t tegorocznych 
iU2Hiy<»/ek, będąc równocześnie zakoń­
czeniem pierwszej próby po nowej pił­
karskiej reformie. Wówczas przyjdzie 
czas, aby się zastanowić, ery ta reforma 
rzeczywiście okazała się skuteczną. 

Jak dotąd, to nic wszystko na to 
wskazuje... 

POGRZEB Ś.P. LANDECKA 
Dziś o gedz. 6 wiecz. odbędzie się z 

kaplicy r a s tarym cmentarzu ewange­
l ickim pogrzeb zwłok ś. o. Otto Lan-
dtęka prezesa LOZB. W pogrzebie wez 
i:ia liczny udział przedstawiciele wszy­
stkich k lubów zrzeszonych w L O Z B , 
zarząd związku, klub Union - Tour ing, 

odbędzie się dziś o godz. 6-ej. 
do zarządu którego ś. p. Zmar ły rów-
nież należał, l iczni .'•portowcy, krewni i 
znajomi Zmarłego, delegacie ins t \ tucv i 
dobroczynnych, k tórych ś. p. I.;;ndcek 
również był czynnym członkiem, SFERY 

kupieckiej delegacje wszystk ich związ­
ków spor towych w Lodzi i t. d. 

Maraton o mistrzostwo Polski 
odbędzie się w Wilnie. 

POLSKA - WŁOCHY 
o puhar Davisa. 

, w związku z meczami climinacyjne-
*Po l ska -W łochy o puhar Davisa, jaki 
J"*y* się ma w Warszawie w dniacrti 
*"~7 sierpnia b. r., w kołach włoskich u-
**tają za możl iwy udział w meczu tym 
*• Morpurga. k tó i y parę dni 

przedtem startuje w Pradze, 
w meczu ItaLa-Czeckosłowacja. 

Gdyby Morpurgo nic mógł wziąć u-
dr ia łu, zastąpi go Rado. W doublu grać 
będą prawdopodobnie Taroni - Sertorio. 

Harcerska wyprawa kolarska 
z Polski do Węgier. 

. Wyprawa harcereka na międzynaro-
*°Vry' zlot skautów do Gódólló na Wę-
frrech będzie się składała z jzeregu róż-

f Godnych grup. Z pośród tych grup 
Wyróżnić nale*v harcerską wyprawę Jarską, która'drogę z Polski do Wę-

i zpowrolem przebędzie na rowe­
rek. Wyprawa kolarska będzie liczył? 
^ około 70 uczestników. 
* skład tej grupy wejdzie również z i -
JJTP motocyklowy, złożony z 10-ciu mo-
*f6w dwuosobowych. 
» Trasa wyprawy prowadzi z Nowego 
, f t rgu przez piękną okolicę PodgórzA 

J*wackiego. W drodze uczestnicy zwie 
5*. zamki orawskie, wejdą na górę 

najwyższy szczyt Hal Liplowsko-

Orawskich, przejadą przez Szczawnicę 
Bańską;! Bystrzycę, a potem przez Bu­
dapeszt do Godollo. Droga powrotna 
wiedzie wschodniemi zboczami Słowa-
czyzny przez Miskolcz, Koszyce, Bar-
djów do Krynicy, gdzie nastąpi 

zakończenie wyprawy. 
Cała trasa wynosi 740 kim. i zostanie 
przebyta w 10 dni przy średniej szyb­
kości dziennej 75 kim. 5 dni przeznaczo­
ne jest na pobyt w Godollo. Ogółem 
wyprawa będzie trwał* od 28 lipca do 
13 sierpnia. 

Wyprawa będzie miała duże znacze­
nie propagandowe dla naszego harcer­
stwa. Organizatorem i kierownikiem wy 
prawy jest p. Węgrzecki. 

W końcu sierpnia odbędzie się w 
Wilnie doroczny bieg maratoński o 
mistrzostwo Polski. Wi leński okręgov.y 

związek lekkoatletyczny zajmuje się 
już przygotowaniami i organizacją tej 
imprezy. 

Sport w kilku słowach. 
W dmiacli 13—15 sierpnia odbędą się 

ro r»z p i e r w s i w Lodz i mistrzostwa 
Polski dla zawodników głuchoniemych. 
W imprezie wezmą udział głuchoniemi 
sportowcy z całego kra ju. 

Protest Łodzi co do niefortunnego 
ułożenia kalendarzyka rozgrywek o w ci 
*cic do l ig i w grupie pierwsze;, został 
przez PZPN rozpatrzony przychylnie i 
terminarz rozgrywek został w tej gru­
pie ostatecznie ułożony następująco: 

23 l ipca: Pomorze — Ł ó d ź : 30 l ip­
ca: Warszawa — Pomorze, Lodź — 
Poznań; 6 sierpnia: Pomorze — Poz­
nań, Warszawa — Łódź; 13 s ierpnia: 
Pomorze — Warszawa, Poznań — 
Lódź; 15 sierpnia: Pc inań — Warsza­
wa; 20 sierpnia: Warszawa —- Poznań 
i Lódź — Pomorze; 27 sierpnia: Poz­
nań — Pomorze, Łódź — Warszawa. 

Wobec tej zmiany mistrz ŁocLzf U-
nion-Touring zamiast na niedzielę w y ­
jechać do Poznania, będzie musiał udać 
się na Pomoże, gdzie najprawdopodob­
niej spotka sfe w Bydgoszczy z Soko­
łem. 

SAŁATKA SPORTOWA 
Wieści z całego świata. 

.Mistrzostwa lekkoatletyczne Francji 
ptyniosły tytuły mislrzowskie nasi. 
Rodnikom: 100 m. Texer 11 2« 200 
ft — Robert Paut 22,2s., 400 m. — Ska-
J!«»ki 50.2&., 800 m. — Keller 1:56,4* 
'300 m . Normand 4:02s., 5 kim. -
ffol lc 15:17 sek., 10 kim. — Rerolle 
?:32 sek. I10m. płotki — Sempe 15,8s., 
?100 m. Akademicki Klub Paryża 
r& sek.. 4x40u m. — Stafc Francals Pa 
™ 3:26.8 sek. 
. K u l a — Dukour 14.76m., młot — 
Hłut - Pe 45.04m.. dysk - Winter 

16.37 mtr., oszczep — Degland 57,20 mtr. 
wzwyż — Tribfct 185 cmt. tyczka — Vin 
tousky 382 cmt. wadi — Robert Paul 
7?2 cmt. 

W tych dniach padły dwa nowe re­
kordy brytyjskie pań, a mianowicie; Ho-
lenderka de Kok ustanowiła rekord w 
oszczepie — 36m. 10 cmt., a w kuli ---
10m. 26 cmt. 

Pierwszy eliminacyjny o puhar Da-
visa na rok 1934, stoczony pomiędzy 
Austrą i Hiszpanią, zakończył się W y s o ­
kiem zwycięstwem Austrp 5:0. 

POMORSKA W Y S T A W A DROBIU 
gołębi, królików, psów i zwierząt 

futerkowych w Toruniu. 
Z okazji Jubileuszu 7(j0-lecia miasta 

Torunia urządza pomorska Izba Rolni­
cza w Toruniu przy współudziale po­
morskiego Związku Hodowców Drobne­
go Inwentarza w czasie od 4 do 6 listo­
pada 1933 r. 

Vi i . Pomorską Wystawę Drobiu, Go­
łębi, Królików, Psów rasowych i my­
śliwskich, Zwierząt Futerkowych, Prze­
mysłu drobiarskiego i t. p. w Toruniu. 

Zachęcamy hojdęwców do Jak naj-. 
liczniejszego obesłania wystawy i od­
powiedniego przygotowania już teraz 
swego materjału. 

Podczas wystawy będą wygłaszane 
odpowiednie referaty 

dotyczące hodowli drobiu, psów i zwie­
rząt futerkowych, jak również odbędą 
się pokazy tresury psów. 

Za wyróżnione okazy będą wyda­
wane specjalne nagrody pamiątkowe (z 
okazji 700 letniego jubileuszu miasta To 
runia)„ nagrody wartościowe, pienięż 
ne, medale złote, srebrne, bronzowe, 
dyplomy, listy pochwalne i t. p. 

Bliższych informacyj udziela Pomor­
ska Izba Rolnicza. Komitet Wystawy 
— Toruń, ul. Sienkiewicza 10. 

Komitet Wystawy. 
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POLSKIE. ! L O T E R J I P A N S T W O W T ! 

^ w Ptatym dniu ciągnienia 3-tj klasy 2<~?i 
Takiej lotcrt państwowe] wygrano padły na 

"• ' ty następujące. 
^0.000 t l na Nr. I I5V44+ 

"•••Kto zł, na Nr.67832. 
p AMWO 2ł aa N-ry -46444 luSou-i. 
'•JW0 zł. na Nr . 41520. 
P 5.000 zł. aa Nr . 37238 75300 125067 

2.000 zl . na N-ry624 117608 
JJn I 000 zł. nt N-ry 6607 18141 30664 o-'*25 
^ 0 67721 83942 112488 120403. 
I 500 zl. na N-ry 6469 23690 49090 49026 
^'35 79285 98*27 106966 131128. 

W* 400 zł. na N-ry 11246 22110 30SŚS 33757 
51457 53838 55649. 62408 62787 66292 

^ 6 72847 92310 101956 109477 142501. 
o h 300 zł. na N-ry 13403 15584 18831 t9849 
i??2

 20315 25928 268885 32850 44493 48659 
* 56827 76472 84705+ 86133 S8814 93033 

109536 116138 116075 122910 127902 131678 
138341 144948 145282 153355. 

P 250 zł. na N-ry 337 3439 8?88 115173 13780 
3 ° 24446 274O0 29308 35802 39849+ 40234 

W 5 5 5 5 9 5 6 9 8 7 6 0 5 3 4 6 S 3 7 1 8 3 3 8 7 8 8 8 , 0 

B> 105470 110330 121507 126418- 1 1312*3 
' 7 8 8 + 13^4)8 14460! 144496 152862. 

Po 200 zl. na N-ry: 
J* l 22* 336 88 536 73 97 702 853 1553 2002 •iL4*3 881 785 973 3048 99 332 449 565 641 
j j * M 273 535 672 74 707+ 909 15 5435 626 93 
w? 6121 59 V7 427-1- 7 1 571 90 ('57 78 951+ 94 
PP 64 8 3 417 30 560 810 221 323 509 34 47 

**1 150143 22! 312 604 4 0 + 956 70 16155 226 

' •w 6 7 9 : " 9 9 6 7 7 4 0 1 7 1 , 1 5 7 3 0 9 4 5 9 6 2 0 7 1 0 

I ? 4 0 267 507 601 753 830 978 19026 27 3 6 + 
W 85 232 379 569 653 743 984 20042 121 342 

72 664 S39 21234+ 335 472 546 91 92 661 717 f 
5 S + 826 22172 413+ 23 736 943 23113 14 15 208 
24 46 5 9 + 453 24043+ 151+ 79 89 255 313 29 
62 496 640+ 728 889 25317+ 51 457 579 708 357 
26265 302 405 74 5 0 3 + 80 93 633 95 749 27015 
167 318 70 633 592 2 *087+ 439 609 77 8f f+ 717 
953 75 29185 231 67 83 313 508 611 87 704 59 
978 89 30134 271 384 86 437 507 65 617 856 90 
968 90 95 31137 660+ 62 735 32316 43 32 74 358 
420 550 78 702 828 957 95 33240+ 474 7 2 3 + 
814 30 91 34442 326 5 2 + 437 534 94 676 35047 
310 50 509 61 724 69 75 36228 836 37030 217 364 
598 666 734 921 24. 

38340 435 39055 295 306 15 76 9 2 + 416 583 
690 96 744 57 929 37 457 274 386 487 6 3 ! 759 
41087+ 420 538 «29 946 42288 355 7! 446 51 572 
665 S51 43146 376 3 3 4 + 44024+ 34 54 38 139 
216 30 92 346 85 423 83 679 738 302 45 9 0 6 + 46 
69 94 45157 285 90 306 3 3 + 584 684 823 9 2 9 + 
90 46016 59 11521 220 75 312 31 432 74 5 2 2 + 
57 93 856 990 47 4934- 703 15 39 43 869 48366 
77 574 600 74 49333 502 58 700+ 3 ! 50001 76 
193 3 1 ! 52 957 51060 257 338 327 658 393 32265 
309 21 34 404 557 6 9 9 + 830 943 53052 94 314 83 
835 54000 519 24 81 905 55040 420 98 399 917 
56114. 31 2 5 9 + 69 98 370 564 799+ 987 37040 
328 570 814 903 43 69 58095 156 62 224 484 691 
931 59 277 39S 497 534 750 903 3LV 60004 32 
101 32 438 517 762 70 61053 164 314 43 515 24 
90 614 74 62086 155 202 533 810 983 63037 7 ! 
151 355 601 763 64105 86 332 63 65236 373 ° 5 V 
439 523 610 25 S43 66252 672 732 35 829 44 
67078 136 318 36 476 540 76 747 831 52 95768033 
126 349 9 1 + 5 5 6 + 722 914 69138 200 92 394 436 
527 607 808 70003 136 247 306 99 527 690 873 
905 71014 97 129 89 347 64 7S 76 408 18+ 56 
5S3 762 993 72091 371 51 0/06 10 67 910 92 
73021+ 7S 657 74137 333 61 449 61 575.659 724 
75013 280+ 330 700 836 88. 

76237 53 356 528 618 903 77047 68 194 268 747 
69 95 947 78149 321 412 51 533 71 744 79 339 
992 93 79017 53 211 85 362 442 36 623 891 
S0O77 305 30 438 77 942 81105 214 35 434 37 518 
655 92 737 86 8 4 2 + 82083 127 249 30! 470 532 
600 S3240 3S6 4S1 601 84074 8S 09 119 27 60 270 

407 93 730 31 $27 943 85084 298 335 58u 622 "97 
911+ 42 86015 282 338+ 439 551 705 9226 87052 
344 885 935 88135 240 73 79 330 47 96 423 5 3 6 + 
71 714 4 8 + 916 89173 255 622 3 6 , 7 0 + S06 901 
6 4 + 90222 79 423+ 569 609 70" 831 91140 225 
304 651 92017 133 310 36 406 93016 93 479 8 ! 99 
514+ 683 95 830 94038 173 328 47S 938 95037 
304 538 602 800 96120 23 214 4 7 + 593 937 6 4 + 
97058 127 47 288 333 64 648 862 950 69 96183 
256 404 64 671 780 880 910 9900! 178 719 981 
100072 134 267 4- 327 78 96 536 42 666 719 906 
101079 184 300 10+ 56 438 57 504+ 631 723 27 
$17+ 956 102210 22 28 40 <X» 76" lUJOłó 193 213 
36 531983 104206 304 419 71? 105434 572 614 
106257 370 409 790 917 66 107263 301 516 68? 

95 706 49 893 927 108247 304 32 467 87 90 57S 
96 836 109088 437 77 523 37 69 79 723 26 9MC 
110354 83 863 75 950 78 111136 95 394 567 7t 
87 644 818 29 112174 397 488 535 798 932 87 
113340 92 512 S5 902. 

114085 133 202 386+ i\6 84 958 H 5213 392 
446 116000 221 432+ 582 667 774 956+ 84 
117376 608 118375 53! 901 60 119012 9 4 + 2V. 
387 705 87 20006 67 224 48 82 403 628 43 121000 
297 523 641 803 43 89 99 123029 437+ 43 S7 SS 
560 644 825 910 123091 170 203 62 481 655 5/ 
349 45 81 124141 277 533 946 125067 284 322 432 
834 126033 80 146 244 65 524 645 811 127463 50J 
545 992 128638 797 844 52 129252 467 519 7 1 5 + 
9 9 3 + 130410 81 591 84! 997 T31023 73 !2« 45 
341 6 ! 409 384 673 729 132115 334 65 505 836 

82 33062 150 84 96 355 462 610 871 966 134057 
408 984 135193 211 19 710 136099 125 36 266 709 
850 136099 125 36 266 709 860 137028 183 f24 
47 61 507 645 866 63 138008 573 738 47 96 S!9 
45 61 139081 140 216 336 80 549 71 620 59 795 
856 98! 140163 330 447 523 S61 98 ! 14112! 65 
377 863 997 142011 232 303 501 698 143122 62 
308 5 1 8 + 689 733 144066 90 373 475 79 96 525 
787 809 973 145035 221 508 922 146377 510 94 
760 147163 266 377 454 534 670 758 97 $23 148039 
90 168 297 569 73 941 149099 179 425 64! 786 
803 959 79 150174 9 8 + 593 703 994 151065 7/ 
480+ 982 152148 3 5 0 + 606 929 15324! 71 655 

83 915 62 154030 101+. 4*7 700 95 .938 . 

Zawodów\ kolarz polski Szamota, 
po d ługim okresie nieDowodaeri odniósł 
na zawodach w Hawirzc znaczne sukce­
sy. «dyź w . .krytcr j i rm spr in te rów ' ' by! 
d n r i m za Watl Hansenem. mafoc ra *e -
b:I Cozensa i Marcela Jean. W bic£u a­

nicrykuMskin! Szamota wspólnie z Mar­

cel Jeanem zdobył pierwsze miejsce. 
Do f inału rozgrywek o puhar Luropy 

środkowej zakwal i f i kowały się Austria 
i Ambrosiana. Pierwszej udało się zre­
misować w Turynie z Juventusem (W ło 
chy) £U, zaś Ambrosiana również zre­
misowała ze Sparta (Praga) 2:2. 

— Losowane l igowych rozgrywek 
finałowych odbędzie się w niedzielę, dn. 
23 b. m. o godz. 9 rano w lokalu Ligi w 
Warszawie. 

— Nadzwyczajno walne zgromuJic-
nic PZPNu. na którem m. in. rozpatrzo­
na bodzie kwcst ja zakazu należenia wo j 
skowyc l i do k lubów spor towych odbę­
dzie sie dnia 6 sierpnia w Warszawie . 

— Bieg kolarski Warszawa — Ra­
dom — Warszawa rozegrany zostanie 
w niedziele, dnia 23 b. n i . 

— Mecz p ł ywack i Warszawa — 
Lwów odbędzie się w nadchodzącą nie­
dzielę vve Lwow ie . W ramach meczu 
odbędzie się również pól i iuułowe spot­
kanie water - polowe o mistrzostwo 
Polski klasy A między warszawską Lc-
gją a lwowska_ Pogonią. Fawory tem 
iest bardziej rutynowana Legia. 

"(—) Czechosłowacki Zw. Pływacki 
projektuje wznowienie trójmeczów sło­
wiańskich w pływaniu od roku przysz­
łego. Pierwsze zawody odbyły się w 
Pradze w roku 1934, następnie w War­
szawie w roku 1935 i w Suszkti (Jugo-
slnwja) w roku 1935. 

(—) W końcowych rozgrywkach mi­
strzowskich Łotwy Dubieńska poko­
nała Seeberg 6:1, 6:3. W ten sposób ty­
tuł mistrzyni Łotwy na rok bieżący zdo­
była Dubieńska. 

(—) W grze pojedynczej panów W i -
tmann pokonał Esermanna 7:5, 6 :1 , 7:5. 
W finale Pachowskiego w pięciu setach 

2:6 6:3 3:6 6:0 6:4 zdobywając tytuł 
mistrza Łotwy na rok 1933. 

Surowe kary 
na pi łkarzy czeskich. 

za w y k r o c z e n i a . 
Zachodni okręg niem. Zw. Piłkar­

skiego w Czechosłowacji na swem ostat 
niem zebraniu postanowił ukarać sze­
reg graczy za wykroczenie przeciwko 
sędziom na boisku. Łączna dyskwalifi­
kacja piłkarzy wyniosła 20-letni okres 
czasu. 

Tournee pi łkarze W,A.C. 
po Polsce odwołane. 

Jak się dowiadujemy, piłkarskie wła­
dze austriackie, definitywnie zdecydo­
wały odwołać zapowiedziane po Pol­
sce tournee piłkarzy wiedeńskiego W-

Zyc ; e ekonom C Z A E . 

BATfcL.NA. 
A'ouv Jork. 19 lipa. I ' 1 0 11.73; lipiet 11.58; 

nk-rpieit P.S9: \srze»u-n 11.80. 
\'r»T'V ORLEAN 10 1NEA l.oeo — ; lipiec 11.53: 

IM/IL/I.-nl:. LL90; gru.Jzi.il 12,09. 
LIRTRR-OL, L'L / • > « t - T O 6.48; *icrjrirn 6.2S. 

|>;i/il:I nil- ft^fi: t lM.p.4 6.29. 
Iki 19 lipcu I.U.M 'J.49; lipiec 8.22; pal . 

J. tarnik . ' » : I.-tup. I 8 $V. 
ftrrisu /•' / > - u I.o.-o I ! 16; październik 12.30 

URUH/ioń n.0«»: l ; r v i i 11.14. 

Walut, tie« zy i akcje 
n a ^ i e < . . . I - U & r s z a w s K i e i 
MAŁfi O . J . : I » T ' I I \ . i , i i \ M I ^ANMWdWKMl. 

%' UVi •• • |.o.;j. /.< k |M-I i..:»v>eli rurh był n ic 
wiatki. \¥» . i ­ i , ! ' !•••­.iwan iln­zło 3 pr»r 
l'«;«)CRKIP 1.1: ul ••.( LYAKULA iluhf 11­ gi 
na ntne* ami I M <;­v ...i po tvnie utulonej. 

Z dtialu uii:>.­i; p j j i . i ... p.- \ń-t . jwtih po nic-
•mi.-i ii«>i. > I li kui: . ' - l . nabywano li.-ly i oblig*<je 
banków pań-łw.iwyh' !<>l,!<•>'<> i ' .ojjiudarilwu 
Krajowego. ' ;>ri>(!. Pttycfeka •'.jliilii-iuyjr.a ta. 
kończyła ZEFERATFC :E strat* 0.13 proc. 

P R Y W A T N E PAPIERY LOS.ACTJNF. 
MOCNIEJSZE. 

Grupę I ' IMÓV IUMCIWYDI untariiyuw kredy-
(owych cechowa! na«trój uiocnk'j«ay prry ży-wycl 
obrotach 1 i pol Ltit; Za«lawne Tow. Krc.l 
Zirm-kiiiao m. Ł ' « r . - H K ) /.vj-ikowa!> o 0.75 pro< 
/14.T.'), 'i pi-or. Li-«> / j - l auno I I I . Vf«r>«awy «y. 
«kałv I prof-. Poiateta do-zio do notowań 6. aer. 
}4 6 proc Piłiyeśk! Konw.-rsyjmj tal Warszawy 
\(>2b r. po kur.-lf o 0.2o pror. obniżonym (o»t. 
NU. not. 12.7 b. r.) ojui 8. i 9. serją 6 proc. Po. 
ż\ i- /ki Koawcrayjnęi ni. Waratswy 1926 r., któ-
ra \\kt /y.-kala na ktir.-ic (U.7 . ) . 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prenjowa Pożyczka Budowlana ser. 1 38,6U • 

1'nnij. Pożyczka Dolarowa, serja 111 47.00; Po. 
ży.zka .Stabilizacyjna 1W7 r. SO.OO—49,75; Llrt» 
ZattawtM Kankn Uolncgo :'(.J'. • LiMy Zaatawne 
Ranku Rolnego '11,00; Listy Zastawne Banku 
<Vosp. Kraj. I I cm. 83,25; Listy Zastawne Banku 
Oosp. Kraj . I cm. 'J4.00; Obligacje Komunal-ir 
Banku Gosp. kra j . I I eui . 83,25; Obligacje Ko­
munalne Banku Cosp. Kraj. I em. 94,00; Obli-.i-
• i. Budowlano Banku Go«p. Kraj. I em. 93,00 
I." '• Zastawne Tow. Kr. / i - n . - k . w Wanzawie 
10.50—41.00; Listy Zastawne Tow. Kred. ra. Wai 
«zawy 41,50 —lljjO; Pożyi^ika Konwersyjna m. 
War:-. 19!ft r. 36.5'J; Porvrzka Konwersyjna n;. 
Warszawy 1926 r. 34.00 . 

KURąlT AKCYJ. 
Bank Pobki 83.00; Wart/ . Tow. fabr. Cukru 

20.00; Lilpop 12.25; Modrzcjów 1,00; Stararho. 
wiM to.75 i Habcibuscli 50.00. 

G I F L D A Z B O Ż O W A . 
Warszawa. 19. 7. Urzędowa ceduła Gie ld j 

Zbożowo • Towarowe! ; ceny za 100 ks oaryte 
wagott W a r s z a w a ; w uandlu h u r t o w y m ładunei 
wagou. kui#j ' ustal one na podstawie cen siei-
d o w y d i : ż n o I standari 700 g\. 21.00—22.00; 

• żyto I I standart 6b7 srl. 20.550—21.00; oszcjuk 
J czerwona; ja ra : szklista 775 gl. 41.00—42.00 
' pszenica jednolita 742 Kl. 40.80—41.00; nszenic* 

^bitraua 731 gl. 4O.0U—-10.50; groch polny 2 
workiem 24.00—27.00: srocb WUetorJa z wor­
kiem 32.00 - 36-00; mąka pszenna gat . .pierwszy 
45 proc. . . :nksusova" 64.0<J—69.00; mąka psłen 
na gat. p(«T«aey 65 proc. 59.00—64.00; mski 
pszenna gal. drugi 20 proc. po „luksusowej" 
54.00—59.00: mąka pszenna gat. trzeci :;poś!ed 
nk" 29.00—39.<W nutka żytnia pyt-, gat. 65-5.' 
proc. 38.U0--4ÓO0; m-[k\ iytńt słtk. gał. I I p.; 
55 proc 2S.0O—.Xi\>0; tnaka żytnia r.izowa S»5 
proc. 28.00 30.00. 

Poznań 19. 7. Urzgdowa ceduła Oietdy 7 l v . 
żo-wftj ł Towarowe j w Poznaniu W a r u n k i : hat1-
dol hurtowy parytet Poznań dostawa bieżąca: 
za 100 ks Kursy ustalone na podstawie ecu 
orientacyjnych: żyto 19 .75- 20.00 (usp. sła­
bs i ; pwenlca 36.W—39.00 (usp słabe): łecr-
inień 16.00—17.00 (usp. s łabel : — oetmy 15.00 
—16.00 (usp. slube); owies 15.00—13.50 (usp. 
spokojne); mąka żytnia Co pruc. z work. .%,00 
—37.00 (usp. spokojne*: maka pszomia 65 proc 
z- work. 59 50—61.50 (iwp. sta le) ; otręby żytn i * 
10.25—11.00: otręby pszenne 10.00—11.00; otr« 
by pszenne <rube 11.00-12.00; rzepak zim 31 
—33: rzop"k z 'mowv 38.00—39 00; gorczyca 
52.00—58.00: w y k a lutowa 12^0—13.50; ptlusz-
ka 12.00-13.00; tubli: niebieski 8 . 00 -9 .00 ; łu­
bin żółty 10.00 11,00. Ogólne usposobienie sla 

be. Tranzakcjc na odmiennych warunkach: lecz-
mitfllenla 90 tonn: owsa 10 tonn; makf t j t l ł fe ) 
1.5 tonn: otrąb żytn ch K tonn. 

BLUSZCZ. 
Nr. 28 Bluszczu rozpoczyna arty­

kuł Wandy Woytowicz — Orabińskiej 
u. t. .JKułtura spokoju". Pozatem numer 
zawiera: artykuł M. Beaislawskiej p. 
t. .Praca zarobkowa I (praca ideowa". 
„Adam i Kwa" humoreska Władysła­
w y Wasilewskiej, „Szczęście" nowela 
Haliny Izdebskiej, „Niedwełne popo­
łudnie w Alejach" poezja Stefana Po-
niera, ,.Najdziwniejszy z romansów Pa 
al Sand" studgum literackie Jadwiui 
Kiewnarskiej „Kairrienie I księgi" — 
stfkic Zofji Miszewsklerj o klasztorze w 
Lubiniu, „Wyprawa; czterech literałek 
na jedoii koalsrs'• preez Stefanię Pod-
horska - Okotów, „O kobiecie hiszpań 
skiej" przez Jadwigę Korczakowska, 
„Niedziela na kolonii", przez Marwai. 
;,Ukąszenie owadów i płazów" dr. Zo-
ijt Rostkowskiej. „Truskawki", obiady 
dla pracującej iiitedigencji i przepisy 
gospodarskie Pani Elżbiety, ^ ,Z ubiegłe 
go tygodnia" przez H. N„ „Z teatrów*' 
przez S. P. O., „Suknie plażowe" przez 
Weil , aktualia kobiece, mody i robo­
ty. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz z fasolką 
Sznycle wiedeńskie z kartofelkami 

sałata. Budvń czekoladowa. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teair Miejski - Cień. 
Taatr Letni — Cay jest ro do udani*. 
Teatr Popularny — Przyjdzie kota do wot 

za, 
Adria — Uziewczf z gór. 
Gapiło) ~- Tommy Boy. 
Caaino — Maski dr. Fu Manctu. 
Corso — I . br . Fr •ukensrein. I I . Komenda 

' Ćwry — I. Fałszywy krok, I I . C K. le.M 
marszałek. 

Ludowy — Kwiat Wschodu. 
Orand.Ktno — Orlutko. 
Luua — Poruczntk marynarki 
Aletro — Dclewcet t gór 
Paląca — Ody koAczy sie iuiło»ć. 
Przedwiośnie — Na paryskim dworcu. 
Rakieta — Niepotrzebna. 
Stylowy — Gloria. 
Sztuka — l Nasze niewinne narzeczun. 

Przedwiośnia. 

WIELKA Z A B A W A O G R O D O W A 
w Zwłązkn Marynarzy Rez. 

Wszyscy spotykamy sie w dniu 23-jf< 
lipca r. b. o $oaz. 1-ej (13) po poł v 
parku ,,Venecja''. 

Związek Marynarzy Rez. urządza v 
niedziele} dnia 23 lipca r. b. wielką za­
bawę ogrodową w parku ,.Venecja, przS, 
ul. Pabjanickiei Nr. 43. 

Początek o aodzimc 1-ej (13) po poł 
Przygrywać będzie, orkiestra pod batut; 
p. kapelmistrza Chojnackiego. Tance 
Sztuka w 2-cb aktach pod tyt.: „W p o r 
cie". Loterja fantowa. Ognie bengalskie 
I wiele innych niespodzianek. 

Czysty zysk przeznacza się na łódź 
podwodną im. Marszałka Józefa Piłsud 
skiego. 

W I N S Z U J E M Y : 
Jutro: Czesławowi. 
Wschód słońca 3-38. 
Zachód — 19.47. 
Długość dnia 16.09. 
Ubyło dnia 0.36. 
Tydzień 39. 

http://gru.Jzi.il
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Kto pierwszy pocałował: 

mit Ezy jasnowłosy wampir? 
Z punktu widzenia czysto prawnego 

sprawa Newton - Hardy jest najzupeł­
niej jasna. Zadaniem sądu jest orzec, 
czy mąż, którego żona zdradziła z 
człowiekiem żonatym, musi zapłacić 
odszkodowanie żonie tego ostatnie­
g o / s 

Prawodawstwo angielskie tw ierdz i 
bowiem że mąż jest całkowicie odpo­
wiedzialny za szkody materialne 

wyrządzone przez zonę. 
Prawo to może sie wydawać absurdal 
ne. ale jest obowiazującem orawem, 
v iec sąd nad niem nie dyskutuje. 

W toczącej sie ostatnio sprawie sąd 
musiał rozstrzygnąć czv mrs. Hardy 
bvla rzeczywiście, jak to jej zarzucają 
uwodzicielka. z w iny której zostały 
/ ru jnowane dwa ogniska domowe. .Ic-
ąUby tak bv ło . zdradzony mąż musiał­
by jeszcze słon;i sumka opłacić swe 
nieszczęście. 

U t w o r z y ł y sie dwa obozy: t tak 
nrzyjaeiclc p. Hardy, podwójnie pcclio 
wego małżonka starali sie wykazać ca­
la absurdalność tego prawa. Lecz c i , 
krorzy współczul i opuszczonej małżon­
ce, ze swej strony udowadnial i że naj 
w iększym winowajcą tej tragikomedii 
jest p. Hatrdy. 

W ina jego miała polegać na tem. że 
nie okazywał zbytniego zainteresowa­
nia swą małżonką, toteż pozostawicita 
przez cały prawie dzień samej sobie p. 
Hardy, nie omieszkała przyprawić r o ­
gów swemu mężowi. 

Argument ten skądinąd dość logicz­
ny, można jednak obrócić i na nieko­
rzyść mrs. Newton, która znalazła się 
w sytuacji analogicznej do położenia p. 
Hardv. 

Wobec tylu sprzecznych upinij nie 
pozostawało nic innego, jak ustalić, czy 
uwiedzenie było dziełem mężczyzny, 

czy też kobiety. 
Nie by ło to jednak zadanie łatwe, to­
też sąd długo rozpatrywał sprawę sta 
rając sie rozwikłać zagadkę. 

Cyryl Ramon Newton, t zawodu 
dyrygent orkiestry jazzowej, był dość 
lekkomyślny, szczególnie jeślli chodzi-
lo o piękne panie; zona jego zaś zatru 
wała mu życie uzasadmionemi zresztą 
scenami zazdrości. Bo byt żonatym 
przed kilkunastu laty poznał bowiem, 
w Nowym Yorku piękną imiss Floren -
ce 

która poilubM. 
Między małżonkami toczyły się dość 
często ożywione dyskusje, korrczącc się 
awanturami. Mimo to, jeśli pożycia 
•państwa Newton nie można było naz­
wać idcalnem, było orno jednak dość 
znośnem. 

Ubiegłego lata. kiedv Newton za­
angażowany został do Scarborough, an 
gielskiej miejscowości kąpielowej ko­
chliwy jazzbandizjsta poznał tam uro­
czą blondynkę, panią Hardy, (która 
choć była matka dorastającej córki sze-
Tzyła spustoszenie w sercach męskich. 

Nad morze przybyła również i mrs. 
Newton i wkrótce zaprzyjaźniła się 
serdecznie ze swą przyszłą rywalką. 
Pani Newton bawiła nad morzem t y l ­
ko 

przez kilka tygodni. 
Po jej wyjeździe majż na zaproszenie p. 
Hardy zamieszkał w jego "willi. 

Pewnego pięknego poranku Newton 
i pani Hardy wynieśli się cichaczem do 
Newcastle, gdzie irazem zamieszkali. 
O fakcie tym Newton zawiadomił żo­
nę listownie. Pani Newton ze stoicyz-

mem zniosła 
zdradę męża. 

Nie mogła się jednak pogodzić z fak­
tem, że małżonek nie przysłał jej pie­
niędzy na utrzymanie. Ponieważ w s z y 
stkie l isty w tej materji pozostawały 
bez odpowiedzi zdradzona żona zażą­
dała odszkodowania od p. Hardy. 

Wszyskie detale idylli miłosnej jaz 
bandzisty i p. Hardy rozważane były 
dokładnie przez trybunał. Trzeba prze­
cież by ło ustalić, czv to piękna blon­
dynka uwiodła Newtona, czy też on 
namówił panią Hardy do złamania wia 
rv małżeńskiej. Jeśli wierzyć oskarży­
cielce w ina leżała całkowicie po stro­
nie jasnowłosego wampira. 

Adwokaci obu stron starali się bez­
skutecznie ustalić 

date pierwszego pocałunku. 
Ani nir. Hardy ani jej przyjaciel nie 
mogli sobie w żaden sposób przypo­
mnieć kiedy wydarzył się ten tak do­
niosły fakt. Nie pamiętali też. od kogo 
wyszła jego inicjatywa. 

Sąd oddalił skargę p. mrs. Newton, 
orzekając, że rola uwodziciela przypa­
dła w udziale wyłącznie muzykowi. 
Przez cały czas trwania tego bądź co 
bądź . oryginalnego" procesu szpalty 
pism angielskich przepełnione były 
szczegółami pożycia obu par małżeń­
skich. 

Ciekawą rzeczą jest jak przyjęif 
wyrok bohaterzy procesu. O tem jak 
się ułożyły ich pożycia małżeńskie na­
razić niewiadomo. Chyba nieźle, skoro 
echo ich nie doszło do czujnych uszu 
reporterskich. W każdym razie ku za­
dowoleniu londyńskiej publiczności 
żadna ze stron nie wniosła apelacji od 
wyroku. Newton jest więc prawnie u-
znanym uwodzicielem; p. Hardy Ewą 
skuszona przez węża. 

ODROBINĘ CIERPLIWOŚCI!... 

POSPIECH RUJNUJE NERWY 
Czy umiecie czekać i W noszeni f t ule­

ci u wszyscy się śpieszą. Ma się. wrażenie, że 
nawvt rzeczy zaraziły się od nas tą gorącz 
kij, która nas spala. Czy umiecie czekać'' 
T o imiczy, czy macie dostateczny zapa= cier 
pliwości i humoru aby moc czekać na weso 
io, a przynajmniej bez rozdrażnienia, jeśli 
już czekać wypadnie? 

Jeśli ktoś idzie oo teatru w niedzielę 
lub sobotę, albo IM prenijerę dobrej sztuki 
może być zgóry przygotowany na to, że bę 
dzie czekał w ogonku przy kasie. 

Prawie wszyscy oburzają się na to. U-
ważają, że skoro wyświadczają sztuce ten 
zaszczyt, że raczą ją obejrzeć, miejsce dla 
nich powinno być odrazu zarezerwowane. 
Każdy zaczynu się cisnąć, spogląda zawist 
nem okiem czy czasem ktoś inny nie dosta 
nie się prędzej do kasy, a rozmowy z są-j 
siadami są przeładowane elektrycznością. 
Ale ten, co umie czekać i potiufi spojrzeć 
na wszystko z odrobiną filozoficznego spo 
koju — bawi się doskonale, obserwując 
swoich bliźnich, i takie ttadjum psycholo­
giczne może być dla niego jeszcze ciekaw 
sze, uiż sztuka, którą ma zammr oglądać ZJ 
cbwilę na scenie. 

Czy umiemy czekać. 
Inny obrazek. Przechodzień staje na 

przystanku tramwajowym i czeka im train 
waj . 

Czemu nie nadchodzi tak długo, skoro 
jest potrzebny? Czyż środki komunikacji 
nie są polo, aby obsługiwać patużerów? 
Gdy ktoś nie ma interesu w mieście nie /.u 
troszczy się też z pewnością o miasto i je­
go gospodarkę, skoro jednak t.umwaj nie 
przychodzi na zuwołanie wtedy nie ma 
końca wymyślaniom na miejską gospodar­
kę, na zarząd tramwajów, wreszcie na nie 
fortunny t ram wuj, który uie nadchodzi a 
zwłoka staje się przyczyną opóźniania ', 
przemoknięcia. 

Gdybyśmy jednak przypomnieli sobie 
środki komunikacji , któremi posługiwaliś­
my się w dniach naszej młodości, w czasie 
kiedy świat cały nie śpiesz) ł się tak potę­
pieńczo, przekonalibyśmy się, że jednak o-
gromny postęp jest widoczny w tej dziedzi 
nie i jeśli niecierpliwi nas parę minut oho 
wiązkowego oczekiwaniu na tramwaj— to 
tylko dlatego, że nie umiemy już czekać! 

Nasze auta mkną z wiatrem w zawody. 
Szoferowanie jest prawdziwą przyjemnoś­
cią, ale— złościmy się, że nie możemy je-

Arszenik środkiem odmładzającym 
Niezwykłe oszustwo. —•— 

Podczas sprawy sądowej, skiero­
wanej przeciwko niejakiemu Jozua 
^zwiftowi, wyszło najaw szczególne 
oszustwo. Był on właścicielem mająt­
ku. I miał szczególną zdolność wycho­
wywania specjalnie ładnych i zdrowych 
zwierząt. Dopiero podejrzliwy sąsiad 
przekonał się, że hodowca ten używał 

Dźwięki potężnych trąb 
zburzyły ściany Jerycha? 

W ciągu ostatnich 4 lat znany an­
gielski archeolog profesor Yarsteng 
zajęty jest skrupulatncm badaniem ruin 
biblijnego Jerycha, oraz otaczających 
miasto grobowców. Udało mu się zna­
leźć dużo różnych przedmiotów, przed­
stawiających 

cenną zdobycz naukową, 
jak starożytne wazony, broń, ozdoby 
i t. p. Największe zaś zainteresowanie 
budzi wydobyte z tych wykopalisk 80 
skarabeuszy z wyrytemi na nich pieczę­
ciami faraona który panował w X V I 
wieku przed Chrystusem. W jednym z 
grobowców znajdowały się podobne ska 
rabeusze lecz ze zjednoczonemi Inicjała­
mi księżniczki Chatszeput i faraona 
Tutmesa I I I , którzy panowali w okresie 
od 1501 do 1487 r. przed Chr. 

Księżniczka Chatszeput była tą samą 
legendarną córką faraona która 

uratowała życie Mojżeszowi 
znajdując go w trzcinach. Jak najstar­
sza córka odziedziczyła po ojcu tron. 
Tutmes 111, który dzielił z nią władzę 
do tego stopnia nienawidził ją za des­
potyzm i zuchwalstwo, że po śmierci 
Chatszeput kazał zniszczyć wtzystkic 
pomniki, zbudowane na jej część jesz­
cze za życia. 

Na podstawie badań profesora Gar-
stenga znany historyk sir Charles Mar 

ston wydał niedawno książką pod 
nazwą ,,Nowe wiadomości o starym te­
stamencie'. W książce tej autor opo­
wiada o przytoczonych wyżej faktach, 
oraz stara się odtworzyć ścisłą histo­
rią Jerycha i zwycięstwo izraelitów. 
Wobec tego, że w wykopaliskach nie zna 
leziono śladów po następnych faraonach, 
historyk uważa, że miasto 

zostało zrujnowane, 
jak o tem mówi biblja. Sir Charles Me 
ston utrzymuje że około 1^00 r. przed 
Cbr. ściany Jerycha rozwaliły się pod 
wpływem dźwięków potężnych tr- ' 
wojskowych Jezusa Nowina. Inni uczeni 
przypuszczają, że istotną przyczyną zni­
szczenia ścian 

było trzęsienie ziemi, 
które przypadkowo towarzyszyło ofen-
zywie wojsk izraelskich na starożytną 
fortecę. 

J. K. 

; te1 " 

Walki byków 
n a u l icach Pamplony . 

W miasteczku hiszpańskiem 
Pamplona odbywają się co­
rocznie walki byków na 
ulicach, w których może 
brać udział każdy amator. 
W ten sposób „wypływa" 
corocznie na widownię wie­

le sław torreadorskich. 

Podsłuchane. 
U LEKARZA. 

— Czy pan pił lekarstwo tak, jak ' 
zapisałem, to jest godzinę przed jędze-1 
niem? 

— Nis, panie panie doktorze. 
— Dlaczego? 
— Nie mogę pić dłużej, jak pięć mi 

nut. I tak ledwie nie pękłem. 

NA LETNISKU. 
—Wiecie, moja gosposiu, to jest 

straszne. Wczoraj wieczór, gdy chcia­
łam sobie posłać łóżko, wyskoczyły z 
niego dwa prosiaki i uciekły! 

— Nie martwcie się tem paniusiu! 
Jeszcze są kapkę dzikie, ale sie ta wnet 
ki do was przyzwyczają. 

NASENNY ŚRODEK. 
Do składu aptecznego wchodzi pan 

Tobjasz Sałman: 
— Panie aptekarz — mówi — może 

pan ma jakiś środek nasenny? 
Owszem, mami Ostatnia nowość. 

Flaszka 5 złotych. 
— A czy skuteczny? 
— Oczywiście. Powiem panu tylko 

tyłe, że do każdej butelki musimy do­
dawać budzik. 

U DOKTORA. 
— Panie doktorze, ja mam wrzód. 
— Gdzie? 
— Przy sobip. 

od wielu lat 
pewnej zabronione] trucizny. 

Dawał on mianowicie swemu in­
wentarzowi minimalne dozy arszeniku 
Dzięki temu konie, krowy, kozy i nie­
rogacizną, hodowana przezeń, wyglą­
dały wspaniale i osiągały na rynku nie­
bywale wysobic ceny. 

Podczas rozprawy sądowej jeden z 
rzeczoznawców wygłosił bardzo cie­
kawą mowę o 

podawaniu trucizn zwierzętom. 
Podobno wśród handlarzy bydła, a 
szczególniej złodziei koni, rozpowsze­
chnił się oddawija zwyczaj „pudrowa­
nia" zwierząt trującym proszkiem przed 
Sprzedażą. Szczególniej koniom podają 
oni często arszenik, aby je utrzymać w 
dobrej formie '. 

dodać im sil. 
W roku 1854 dr. Tschudi przepro­

wadził dokładne badania, które wyka­
zały, że zarówno na Węgrzech, Jak l w 
innych krajach, konie otrzymują regu­
larnie arszenik. Chłopi nazywali tam 
arszenik „Hidri", j nabywali go pota­
jemnie w hutach. 

-Szczególnie rozpowszechniony był 
zwyczaj podawania koniom arszeniku 

u wiedeńskich dorożkarzy. 
Karmienie konł tą trucizną dawało 

trn specjalny „rasowy" wygląd i powo­
dowało łatwe „pienienie się" konia. 

Angielski rzeczoznawca twierdził, 
*e i dzisiaj jeszcze karmi się zwierzęta 
często arszenikiem. Twierdzą oni dalej, 
żc złodzieje zwierzyny, górale używa­
ją chętnie arszeniku. W krajach bałkań­
skich arszenik uchodzi dotąd jeszcze 
za środek 

odmładzający i upiększający. 
N<eraz zdarzało się tam już, że nie-

cierpl.wa kobieta, która chciała szybko 
znrenić swó. zewnętrzny wygląd — 
przypłaciła życiem to. że wzięła naraz 
zbyt silną dozę tej trucizny. 

chuć z maksymalną sz>bkoscią po u i u . ' » 
Z a r a z przy pierwszem skrzyżowaniu u.K.f* 
trz)i i iujc nas sygnał posterunku* <-£i> 4 * 
czynią, utkwiouemi w biatą pałeczkę, u«* 
kujemy pozwolenia na I.'U.-..J ja«uę, "C*s 

kiwanie trwa niecałą minutę ale i ui *>) 
d a j e nam się o wiele / a d ł u g o , wreszcie W 
szumy dalej i dojeżiLumy Uo iiasięplifl 
skrzyżowania. Znowu trzeba czekać! 

A>le choćby ktos przepada) zu s^ybkłf 
cią musi jednak prtyzuac, ze eą chwiie,. W, 
dy zdrowo jest troszeczkę poczektic. tw* 
rza n a m do głowy zawrotny p r ą d rucjiąH 
g r u l , ze nas uniesie l pocmoiUe w 
w i r / . i , jak pochłoną! »ielu i u i s / . ) C h wspOr. 
i i » . i > ) t h . 

luny przykład; jesteśmy u doktora -Mj 
dentysty. JaKze nam - i , , diużyć zaczyiłijt 
minuty! Goprawda, uiozna tu się uczyć CŚłT 
pliwości. Poczekalnia jest zwykle miejsc** 
tajemniczeiu. Ciężkie portjery przycie* 
n i j j ą światłu. Człowiek nie smie odezw 
się głośniej. Niechętnie obserwujemy tyA 
co przyszli wcześniej przed nami, a tym * 
przyszli później przesyłamy protekeyj^ 
uśmieszek. Za każdym razem, gdy dr** 1 

gabinetu ordynującego lekarza otwieitijł 
się i pochłaniają jedną z osób, które prSJ" 
»/Jy wcześniej od nas - wyrywa nam »if 
l - i . i m i . ! i i . ulgi. 

Aby uspokoić trochę czekających i tkrf 
cic im minuty oczekiwania (minuty te li" 
czą z pewnością więcej n i ż 60 sekund) p0* 
rozkłudano na stole różne pisma. Niestety 
są ciągle tc sumę, od wielu wielu lat. 1'*' 
cjenci znają ju już na pamięć, nie. mof/k 
wprost patrzeć na poszarpane, podarte kt*1* 
k i . To też nikt się niemi nie interesuje, i" 
dni liczą muchy na suficie, inni spogląda 
co chwila nerwowo na drzwi pokoju pW 
jęć. Oczekiwanie na poiudę jest niejako k° 
nieczne aby podnieść „prettige" doktora. 

Niejeden czekał też z biciem serca f<>i 
czas ciągnienia loterji... jeśli posiada lc*»^ 
nuż wiedli los pudnid na jego numer? Ogh 
szają wyniki . Koniec. Wielka wygrana? 
niestety tylko — drobne rozczarowanie. 

Czyż nie zadrościmy czetem t> .•.</> unc" 
mu włóczędze, który s rękami w kie*** 
niach spodni wałęsa się swobodnie po uli' 
cuch? Zycie ulicy interesuje go i bawi i * 
mic on czekać i czeka tem łatwiej , i e ° ' * 
spodziewa się niczego... i nikogo 

Al« gdy spojrzymy na zegar — może W 
łatwo zdarzyć, i e spostrzeżemy pod nim »?'' 
wetkę młodzieńca. Na rękuch ma bards* 
nowe rękawiczki, u w ręku trzyrau zbyt , , a 

rannie zapakowany bukiet kwiatów. 
Ten czeku... lepiej nie zdradzać na kot0 

Czyż ten młodzieniec nie rozumie, i e od* 
kiwanie to, nawet o ile przeciąga się o w * 
le poza umówiony termin należy do najptf 
kniejtzych godzin jego iycia? 

Byłem w tych dniach na wystawie pw* 
Można tu było znaleźć przedstawicie'' 
wszystkich psich ras, a także wszelkiego "'' 
ku. Pieski siedziały w klutkach i koszach' 
— czekały Czy wiedziały na co czeksjt 1 

Czy wiedziały, że oczekuje ich sąd Jurt' 
które przyzna im może pierwszą nagrodę ' 
której zresztą tylko właściciel będzie du0|' 
ny? Nic okazywały wcale niecierpliwości-
Jei l i szczekały, to tylko dlatego, że poro*11' 
miewały się z sobą, że miały ochotę bało' 4 ' 
wać i dać ujście swej wesołości. Czekały 
koniec tej historji, czekały na chwilę, w * ' 
rej zostaną uwolnione i będą mogły zno** 
swobodnie biegać i dokazywać. Ta wy***' 
wu, której bohaterami były, wcale ich ^ 
wzruszała. 

Powódź w Karpatach południowych. 

(Miejscowości w Karpatach południowych zostały nawiedzone katastrofa P ° : 

w o d / i . Na ilustracji widzimy zniszczone przez wodę domy w miejscowo*? 
( .Yylok. 
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